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Siadem odwrotu Rosyan Miejscowość Młynówce, oboli dworcu kolejowego 
w Zborowie.

‘krytyczna chwila w Legionach Internowani Legioniści w Faiiszn, w drodze Jo obozu 
w Szczypiórme.

pomoc i opiekę, mianowicie kwota 93.00'J koron. 
Nakouiec magazyny ubrań i obuwia, tak niezmier-

rok administracyjny zamirięty, to jest po koniec 
maja b. r. wynosi łączne 233 100 koron. 6 .arwiec

Rezultaty rzeczywiście piękne, jednakowoż me 
zamykają tych wysiłków. Przeciwnie potrzeby rosną 
bez ustanku, przybywa chorych, kalek, wychodzą 
ze szpitali ozdrowieńcy, którym trzeba dac zajęcie 
i żywność, dzieci i sieroty jeść wołają. Jednocześnie 
zaś wzrasta w sposób zastraszający drożyzna. Po 
dolać zadaniu coraz trudniej. Aby tedy ofiarność 
publiczną na cele powyższe pobudzić, urządzono 
w całym kraju Tydzień opieki legionowej, z bardzo 
rozległym programem Obok festynu i zbiórki uli­
cznej w dn. 7— 14 sieipnia, docnodu z przedsta­
wień i t  p. komitet Tygodnia przygotował pięuny 
afisz, który posiada wszelki} warunki, by przyniósł 
pokaźny dochód. Na dalszem tle sylweta wieży Ma- 
ryaekitgo kościoła, powyż niej chmura, na pierw­
szym planie stoi legionista w polnem umundurowa 
niu z karabinem w ręku. Całość wykonana w kilku 
barwnej litografii jest dziełem s?tuki mepoślednicm, 
a pośród afiszów legionowych z czasu wojny zajrr e 
jedno z pierwszych miejsc.

Siadem odwroin Rosyan: Fozoiitałości z rosyjskiego składn amunicyi, wysadzonego w powietrze przez
sprzymierzonych pod Kozową. (Fot. Bufa),

Krytyczna chwila w Legionach.
Dwa iakty wstrząsnęły głęboko opinią polską, 

internowanie Legionistów, którzy nie chcieli złożyć 
przysięgi i pozostające z tem w związku aresztowa 
nie ['ilsudskijgo.

Wydarzenia te wywołały na całym świecie olbrzy 
mie wrażeni^, a temoardziej Polska musiała odczuć 
je głęboko. Fraków zaprotestował przeciw are­
sztowani^ twórcy Legionów polskich manifestacyą 
na Rynku. Po pizemćwieniach Dosia Śliwińskiego 
i reprezentantów młodzieży p^d pomnikiem Mickie­
wicza, ruszył pochód pod pomnik Jagiełły, gdzie 
również wygłoszono przemówi Bnia, poczem ucze­
stnicy manifestacy rozeszli się w spokoju.
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Tydzień opieki legicnowej
Wszystkie sfery naszego społeczeństwa odczu­

wają l omecznośc pospieszenia z pomocą żołnierzom 
naszym, którzy z bohaterskich bojów w imię Oj 
czyzny wymeśit rany, kalectwo, niezdolność do pracy, 
oraz ich rodzinom, wdowom, żonom, dzieciom i ma­
tkom. W  poczuciu też tego obowiązku, zorganizo 
wano Tydzień opieki legionowej. Program tygodnia 
ułożono na zebraniu publicznem, na którem hr. Je­
rzy Mycielski przedstawił w obrazoweiu ujęciu karty 
chwały Legionów polskich i obowiązek społeezeń 
stwa uznania zasług ich przez niesienie wszech­
stronnej pomocy tym ofiarnikom lepszej przyszło­
ści narodu. Następnie w przybliżonych, okrągłych 
cyfrach przedstawił dotychczasową działalność De 
partamentu Opieki, zaznaczając, że będzie ona mo 
gła tylko w tym wypadku być dalej prowadzoną 
utenzywnie, jeśli ogół nie poskąpi szczodrych 
datków.

Świadczenia Departamentu Otieki od początku 
jego powstań'?,, to jest od maja 1916 roku po dziś 
dzień, przedstawiają się w głównych zarysach, jak 
następuje: Wypłacono tytułem zapomóg dla inwa­
lidów legionowych sumę 15 200 koron, d tlej zapo 
móg dla superarbitrowanych osobno 14.500 koron. 
Tytułem wspomożenia wdów i sierót wydano 16 300 
koron. Rodzinom legionistów t dzielono wsparcia 
w sumie 20.100 koron. Pomoc szkolna i Biuro po­
średnictwa pracy pochłonęły 6 400 koron. Zaliczki, 
udzielone na poczet zasiłków rządowych wynosiły 
17,500 koron. Następnie figuruje w zestawieniu 
nader poważna kwota, użyta na subwencye dla 
schronisk legionowych i zakładów, gdzie znajdują

Sianem odwrotu Rosyan: Kościół parafialny w Zborowie

nie potrzebne legionistom, zamykaj? zestawienie 
kwotą 49.600 koron. Ogólna suma wydatków za

wykazuje ogólne rozcnody w sumie 32.097 ko­
ron.
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(Kot chor. Dunaj) Kompania przy ćwiczeniach z harabinami

W  dzisiejszym numerze zamieszczamy fragment 
z tej mamfestacyi na cześć Piłsudskiego w Krako­
wie mianowicie moment przemówień pod pomnikiem 
Mickiewicza, oraz przemarsz niezaprzysiężonych Le­
gionistów przez Kalisz do obozu w Szczyoiórnie.

Ucieczka z niewoli*
W  tych dniach powrócił do Warszawy, zdo 

ławszy uciec z niewoli rosyjskiej głośny z walk 
karpackich, podpułkownik Legionów, Henryk Min­
kiewicz.

Z zawodu artysta malarz, ur. w r. 1880, jeden 
z organizatorów Związków strzeleckich na Podhalu 
i jeden z dowódców legionowych, jako komendant 
O p. p. w czasie przęszłorocznej ofenzywy rosyj 
ckiej und Styrem dostał się do mewo'- w bitwie 
pod Studziennicą. Wobec przewagi wroga, po prze­
rwaniu frontu nad Styrem, oddziały legionowe 
z największym wysiłkiom ochraniały odwrót całego 
frontu, a poszczególne kompanie przebijały się ba 
gaetem, gdy leśnymi przesmykami Moskale pizedo-

Kadry armii polskie)

majora Minkiewicza w 2 brygadzie, noszący za 
szczytną nazwę „żelaznej gwardyi“ , przeszedł naj­
cięższe boje 2 brygady. Sławę swą zawdzięczał nie 
tylko bitności swoich żołnierzy, ale też dzielności 
i zdolności swego komendijnta, który, pilnie prze 
strzegając karności i dyscypliny, równocześnie był 
troskliwym opiekunem i przyjacielem żołnierzy.

Objąwszy po pułk. Hallerze w kwietniu 1915 r. 
komendę 3 pp. aż do chwili dostania się do ni8woi 
stał na czele tego wyborowego pułku, który w wal­
kach nigdy nie zawiódł, a w krwawych zapasach

Ohcerowie przy nauce celowar ia

jeszcze w r. 1915 zdobył sławę bitwą o „Górę Po­
laków11, gdzie stracił kilku najdzielniejszych swych 
oficerów i złożył obfitą dań w zabitych i rannych. 
Pod wodzą swego komendanta (mianowanego pod­
pułkownikiem 23 września 1915 r.) nieustannie 
trwał na najbardziej narażonym odcinku. W  czasie 
całej ofenzywy rosyjskiej po krótkim wypoczynku 
znów rzucony w ogień w zaciętych walkach poniósł 
znaczne straty, a najdotkliwszą była utrata boha­
terskiego i umiłowanego komendanta.

Czas niewoli od pamiętnego dnia 7, lipca ze-

Krytyczna chwila w Legionach: Mamfestacya ku cz i 
Piłsudskiego na Rynku w Krakowie

stali się na tyły legionowego frontu. Trzeciemu 
p dkowi w  walkach tych przypadła rola krycia od 
wre tu miych oddziałów. W  tej walce 3 ■ p. p. 
ciężkio pon ósł straty, a jego komendant wraz z kilku 
oficerami dostał się do niewoli.

Legiony utraciły chwilowo jednego ze swych 
najdzielniejszych wyższych oficerów, który walcząc 
od chwili wymarszu w pole 2 brygady w randze 
porucznika, cbjął komendę, składającej się n i e ­
ważnie z Podhalan, 1 kompanii 1 bata’ ionu. W  li­
stopadzie 1914 r. za walkę pod Pniewem został 
zamianowany kapitanem; i4 marca 1915 r. za nad 
zwyczajnie dzielne i wzorowe prowadzenie powie­
rzonego mu batalionu w czasie nocnego napadu pod 
Rafajłową, zamianowany został majorem Batalion siadem odwrotu Ri yan: W  row i- strzeleckim  na Z łotej górze



Wojna na morzu.
Tocząca się już czwerty rok wojna światowa, 

najbardziej zażarta ze wszystkich, jakie historya 
zapisała na swych kartach, różni się zupełnie od 
swych poprzedniczek. Można śmiało powiedzieć, iż 
ogarnęła cały świat, rozgrywa się zaś równo­
cześnie na lądzie, wodzie i w powietrzu, wszędzie 
z jednakową zaciętością. Ponadto prowadzi się ją

Ocieczkn z niewoli: Henryk Minkiewicz, pcdpułkown k 
Legionów.

w sposób zupełuie odmienny, niż to miało miejsce 
dotąd, przerzucając co pewi n czas punkt ciężkości 
z miejsca na miejsce. Ale, bo też nigdy dotąd nic 
walczono na tylu frontach. Eurooa najwięce; dotąd 
ucierpiała, skutki wojny poczuła już na sobie Azya, 
w mniejszym stopniu Afryka, Ameryka przygoto­
wuje się dooiero do wzięcia czynnego udziału.

A wszystko to dzieje s;ę rzekomo w interesie 
pokoiu św atowego... Setki jednak lat miną, nim się 
uda usunąć przykre skutki i następstwa i powetować 
straty, jakie cała ludzkość poDio3ła.

I wojna na morzach, zwłaszcza zaś otaczających 
Europę, prowadzoną jest na nowy sposób. Najpo­
tężniejsze Poty wojenne obydwu stron, jak gdyby 
nie dowierzając swej sile, trzymają się na uboczu, 
największa ze stoczonych dotąd bitew morskich pod 
Skagerrakiem, wypadła na niekorzyść Anglii, która

dziankami, w jakie obecne zmaganie się stron wal­
czących tak obfituje.

Natomiast, zanrast otwartej walki na morzu, 
mamy teraz do czynienia z walką łodzi podwodnych, 
dawniej zupełnie nieznanych. Jest to pewnego ro 
dzaju walka podjazdowa, nie ujęta w żadne zasady 
strategiczne, a mająca za zadanie niszczenie statków 
nieprzyjacielskich, o ile dostaną się w strefę ozna­
czaną przez mocarstwa centralne, jako teren wo 
jenny. Ilu łodziami podwodnemi które z państw 
walczących rozporządza, tego dziś nikt nie wie, jak 
lównież jest tajemnicą, gdzie one mają swe główne 
stanowiska i skąd wyruszają. To jedno jest pewnem, 
iż są one postrachem nawet największych okrętów 
wojennych, a żniwo ich przekroczyło już dawno 
miliony ton, które pogrążono w morskich odmętach.

To też jednym z głównych celów ostatniej ro 
syjskiej ofruzywy w Galicyi było zajęcie Borysła 
wia i okolicy, by mocarstwa centralne pozhewić 
głównego źródła, skąd czerpały naftę i benzynę. 
Ten zamiar się nie powiódł, z bólem też serca oa 
licya zapisać to musiała na liście swych niepowo 
dzeń.

Łódź ncdwodna stała się dziś najważniejszym 
czynnikiem w walce na morzu, zmieniając zupełnie 
zasady dawnej marynarskiej strategii i tem właśnie 
tłumacyć sobie można to wstrzymywanie się od 
udziału w walce morskiej nawet naiw;ększych

Toina na morsa : Angielski parowiec oceaniczny „Mashobra“ , tonący po ostrzelaniu go przez austryacką
łódź podwodną

laury i kilkakrotnie dała się porządnie v/e znaki jednostek bojowych, wprost bezsilnych wobec ma- 
daleko silniejszemu przeciwnikowi. tej i niepozornej na cko łodzi podwodnej.

Miało się więc do czynienia, ze namemi niespo-

Siadem odwrotu Rosyan: Pogrzeb ofiai gwałtów rosyjskich w Tarnopolu.
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Siadom odwrotn Rosyan Lej utworzony przóz uderzenie 42 centimetrowego pocisku. Poza n.m zniszczone zasieki.

szłego roku, kiedy wpadł w ręce wroga, spędził dotąd powszechnie uważaną była za królową mórz. 
podpułkownik Minkiewicz w Nikołajewsku w gub. Sa- Także i flota austryacka, uważana za słabą, zdobyła
marskiej. Wyratowanie z niewoli zawdzięcza czyn­
nej pomocy rodaków w Rosyi, bo zresztą jako pod­
danemu rosyjskiemu groziła mu śmierć przez powie­
szenie. Podpułkownik Minkiewicz jechał przez Fin- 
landyę i Sztokholm.
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Adam W iary ga-Minieski.

l l l f .
Pow ieść z dni ostatnich

11
- Czyżbym nie zastał nikogo w domu?...
Trochę niezadowolony, miał już wrzucić do

skrzynki na listy swój bilet wizytowy, kiedy po­
słyszał szybkie, lekkie kroki.

Ktoś z wewnątrz odsunął zatrzask, otwarły 
się drzwi i przed zdziwionym Łuniewskim roz­
błysła na półmrocznem tle przedpokoju jasna 
post: : kobieca.

Śliczna panienka z kwiatami, którą wczoraj 
zaczeoił na ulicy Władek 1

Ta sama. a iednak innal... To już nie ta ło­
buzerska dziewczynka, w przekrzywionym na 
bakier kapeluszu - z rozgrzaną, zaczerwienioną 
twarzyczką, z uśmiechem dziecinnej wesołości 
na ustach, z filuternemi iskierkami w oczacn...

„Za pięKna, żeby ją zaczepiać", powiedział 
o niej wczoraj do kolegi. Dzisiaj wydała mu się 
równie, nawet bardziej piękną - choć siarszą, 
dojrzalszą, bledszą i... smutniejszą.

Na tle ciemnych obić i kotar, pośród t?rdzo 
pospolitych wieszadeł przedpokoju pani Żarni­
ckiej -  Józia jaśniała matową białością swojej 
cery, furkusowemi gwiazdami oczu, purpurowym 
kwiatem ust, jak obraz, pęazlem mistrza w chwili 
natchnienia malowany.

Ale obraz żywy -  tchnący ciep‘em ponęt ko­
biecych, pętający myśl i oczy jakimś czarem nie­
określonym a przemożnym wyrazu twarzy, spoj­
rzenia, każdego rucnu.

Te ocry pod długiemu ciemnemi rzęsami 
przytaiły gdzieś głęboko na dnie wiośniane, 
figlarne roześmianie, a spoglądały teraz słodkie, 
zadumane, jakby smutne trochę. I ciągnęły ku 
sobie, jak niewidzialną złotą nitką, każąc wpa­
trywać się w głąb swoją nieprzeniknioną, taje­
mniczą -  niebezpieczną może.

Łuniewski, zaskoczony, olśniony tem zjawi­
skiem, zapomniał w pierwszej chwili, gdzie jest, 
po co przyszedł i co ma powiedzieć.

Przez chwilę stał w milczeniu z kapeluszem 
w ręku. z lekko pochyłcną ciemno-blond głową, 
bardzo zgrabny i wytworny w swojem czarnem, 
wizytowem ubraniu.

Józia, pod wpływem tego spojrzenia mężczy­
zny zaróżowiła się i zmieszała. Przypomniało się 
jej nagle, że jej domowa bluzka, z kwiecistych 
chłopskich chustek zeszyta, ma zbyt głębokie 
wycięcie i zanadto szerokie rękawy -  i że war­
kocze jej nie są upięte, ale spływają swobodnie 
po ramionach.

Szybko cofnęła się w < jen kotary.
- Czy zastałem panią Żarnicką? - zapytał 

gość, otrząsnąwszy się z pierwszego, oszałamia­
jącego wrażenia.

Zanim Józia zdążyła odpowiedzieć, już wio­
nęły w przedpokoju wykrochmaione spódniczki 
Joasi i ozwał się jej cienki głos:

- Całuję rączki... Pani jest w domu, proszę 
paua.

- Proszę powiedzieć pani, że przyszedł Łu­
niewski.

-  Zaraz pani powiem... Niech pan pozwoli 
tutai, do salonu.

Józia zniknęła iuż za kotarą, a Łuniewskiemu 
zdało się nagle, że to zagasło światło, albo roz­
wiało się jakieś bardzo piękne marzenie.

Wchodząc do salonu pani Żarnickiej, miał 
ciągle jeszcze jej obraz w oczach.

W  oczekiwaniu na panią domu, usiadł na 
wyścielanem jedwabną maferyą krylem krze­
sełku i zaczął przeglądać jakieś album. Patrzył, 
przerzucał machinalnie karty, ale nie widział 
tofogratii krajobrazów tyrolskich, bo w mózgu 
jego snuła się uporczywie myśl:

-  Kto ona?. Pewnie jakaś krewna... Może 
koleżanka Loli...

- Niema co -  powiedział sam do siebie, 
odkładając album -  ślicznie się przedstawiłem... 
Stanąłem, jak głupi student i zapomniałem języka 
w gębie... I dlaczego?... Małoż widziałem pię­
kności -  skończonych, klasycznych... Ale w tej 
dziewczynie jest coś osobliwego, jakieś licho, 
czy co... Ale kto to jest?... Skąd ona się tutaj 
wzięła... Przecież Żarnicka nie ma drugiej córki.

loasia tymczasem pobiegła co tchu do po­
koju swojej pani, która odbywała zwykłą po­
południową drzemkę.

- Proszę pani, przyszedł pan ŁuniewsKi...
Pani Żarnicka zerwała się z kanapy, prze­

tarła oczy i spojrzała na siużącą.
-  Kto? Pan Łuniewski?
- Tak, proszę pani.
- A prosiłaś do salonu?!
- Jakżeby inaczej?
- Gdzie panna Lola?
- Panienka w swoim pokoju...
- Idź, powiedz panience... Albo nie... czekaj... 

la sama pójdę... Daj mi czarną bluzkę... ależ nie 
tę, tylko jedwabną 1...

Fani żarnicka pospiesznie poprawiła przed 
lustrem fryzurę, przypudrowała zaczerwienioną 
ze snu twarz, zmieniła luźną matinkę na czarną, 
jedwabną bluzkę i szybko poszła do pokoju 
córki.

Joasia, zawieszając porzuconą matinkę w sza­
fie, uśmiechnęła się znacząco i mruknęła sama 
dc siebie:

- Ale ci się stara gorącujel... To pewnie bę- 
dzi jakiś „konkorent" do naszej marmuzeli...

Żarnicka zastała Lolę, pogrążoną w czytaniu 
jakiejś powieści, którą panienka na widok matki 
prędko z błyskawiczną szybkością ukryła pod 
poduszki kanapy.

Ale matka zbyt była zaaferowana, aby zwró­
cić uwagę na ten szczegół, świadczący, że córka 
jej uprawia zakazaną lekturę.

- Lolu, Łuniewski przyszedł!
Lola zerwała się na równe nogi, Czarne oczy 

błysnęłv, na pladą twarz trysnął żywy płomień.
- Ubieraj się, a żywo... Upudruj się trochę 

różowym pudrem. Włosy zaczesz niżej na uszy, 
tak ci bardziej do twarzy... Sukienka etaminowa, 
ta „gris perle" - to będzie ładnie, elegancko, 
a skromnie i nie zanadto uroczyście... Pantofelki 
naturalnie popielate...

- Dobize, mamusiu -  odpowiedziała Lola 
głosem, który miał w sobie jakieś ciepłe, wibru­
jąc tony.

-  P. mogłabym ci, ale nie mogę mu pozwo­
lić tak dhgo czekać samemu w salonie... Może 
ci przysłać Joasię...

- Nie! Niel Ja się sama ubiorę...
- No, to spiesz ■ ię...

- Jakże się cieszę, że widzę pana u nasi... 
Co za miła niespodzianka!...

- Objąłem posadę w tuiejszej Centrali...
- Słyszałam... Ale zanudzi się pan w Ły- 

kowie...
-  Ej! Może nie - uśmiechnął się Łuniew­

ski - ja już mam taką naturę, że nuozę się albo 
wszędzie, albo nigdzie... Zresztą mam nadzieję, 
że państwo nie odmówią mi swego towarzy­
stwa .

-  Ależ naturalniel Będzie nam bardzo miło!... 
Niechże pan przychodzi jak najczęściej, bez że­
nady I... Jak do rodziny!... -  mówiła pani Żar­
nicka z uprzejmym uśmiechem.

- Gdzież Konrad, czy iakże w Łykowie?
- Ach! Nie... Konrad przy wojsku...
- Tak?... 1 cóż z nim?...
- Jest obecnie na Węgrzech - na razie przy­

dzielono go do służby etapowej...
- P proszę o iegr adres i napiszę..
- Ucieszy się bardzo.
- A panna Lola w domu? Czy zdrowa?
- Lolka skończyła liceum i jest teraz w domu. 

Trochę zmęczona, osłabiona egzaminami, przy­
dałoby się jej świeże oowietrze. ale pan wie. 
wyjazdy w obecnych stosunkach są tak kło­
potliwe...

-  Oczywiście! Najlepiej siedzieć u siebie.
Gładko potoczyła się banalna rozmowa to­

warzyska, przeplatana wspomnieniami wspól­
nych spacerów, zabaw, wycieczek i utyskiwa­
niami na ciężkie czasy, na smutki i braki wo­
jenne.

Łuniewski już kilka razy rzucał dyskretne 
wprawdzie, ale trochę niecierpliwe spojrzenia 
w '̂ stronę pluszowej, cieinnowiśniowej kotary, 
osłaniającej drzwi.

^Nareszcie ukazała się Lola.
Ożywiona, leciutko zaróżowiona, z błyszczą- 

cemi promiennie oczyma, wyglądała bardzt. ła­
dnie w swej szaro-perłowej sukience, ozdobio­
nej ponsowemi kokardami.

Faldzisfa. doskonale skrojona spódnica i suto 
marszczona bluzka, z bufiastymi nieco rękawami, 
maskowały nadmierną chudość dziewczyny, 
a ponsowe kokardy rzucały wesołe refleksy na 
anemiczną cerę.

Gorące błyski w czarnych oczach i uśmiech 
szczerego rozradowania - rzadki gość na ustach

Lo1' - dodawały tej iwarzy, zwykle chłodnej 
i obojętnej, wdzięku młodości swobodnej i peł­
nej temperamentu.

Pani Żarnicka była zupełnie z wyglądu córki 
zadowolona. Znajdowała wprawdzie, że, po lak 
długiem niewidzeniu, mogłaby Lola być trochę 
więcej reservee, ostatecznie jednak... Może i tak 
łepiej...

Lu ewski zrobił w duchu uwagę, że Lola 
bardzo wyładniała i ma w sobie dużo prawdzi­
wej, niewymuszonej dystynkcyi.

Gdy iednak witał się z nią, oczy jego powę­
drowały gdzieś dalej, poza ciemną, ładnie ucze­
saną główkę Loli, jakby oczekując, że jeszcze 
ktoś się ukaże.

Ale nikt się nie ukazał i na nowo rozpo­
częły się wspomnienia miłych wakacyi zako­
piańskich, tylko z nadejściem panny rozmowa 
ożywiła się, stała się bardziej swcbodr.ą, więcej 
ciętą i dowcipną.

Lola wprawdzie, zwyczajem swoim, mówiła 
niewiele, ale trafnem spostrzeżeniem czy dowcipną 
odpowiedzią umiała zręcznie podsycać swadę i do­
bry humor gościa.

Nagle Łuniewski, odbiegając od omawianego 
tematu, rzekł niespodzianie:

- Przepraszam, jeżeli będę niedyskretnym, 
ale obiło mi się o uszy, że Konrad miał się że­
nić... Kłoś mi nawet mówił, że się już ożenił...

Pani Żarnicka jęł< zawzięcie poprawiać swoją 
broszkę, która wszakże nie przek-zywila się ani 
na milimetr.

-  Rzeczywiście ożenił się... - powiedziała 
trochę sucho.

- Ależ w takim razie muszę mu złożyć ży­
czenia. 1 gdzież jego żena?...

- Tutaj u nas - pospieszyła z odpowiedzią 
Lola

- Więc będę miał przyjemność ją poznać...
-  Nie dzisiaj jednak - odparła pani domu - 

synowa moja jest cierpiąca i nie wychodzi ze 
swego pokoju...

-  O! To smutne... Ale chyba nic powa­
żnego?...

- Nie... nie... To chwilowa niedyspozycya
W  głosie pani Żarnickiej dźwięczała bardzo

lekko wprawdzie, ale dźwięczała przecież nuta 
irytacyi.

Co też wpadło temu Łuniewskiemu do głowy 
dopytywać się o żonę Konrada. Pewnie mu na­
gadali ludzie historyi i dlatego taki ciekawy.

Łuniewski istotnie zasłyszał to i owo i zo­
baczyłby chętnie wybraną Konradc. Choć wła­
ściwie nie tyle mu chodziło o panią Konradową, 
ile miał nadzieję, że pośrednio dowie się cze­
goś o... tamtej drugiej.

Nie przeszło mu to bowiem nawet przez 
myśl, że żona Konrada Żarnickiego i śliczna 
dziewczyna z niebieskiemi oczyma mogą być 
jedną i tą samą osobą.

Spostrzegł wszakże, że rozmowa o małżeń­
stwie syna niemiłą jest pani Żarnickiej, więc 
urwał. Zapytał panie, czy mu pozwolą zapalić 
oapierosa.

- Rozumie się 1 - zawołała wesoło Lola, 
sama podsuwając gościowi popielniczkę. - Ol my 
jesteśmy przyzwyczajone do palenia... Konrad 
kopci od rana do wieczora... I czemuż pan nie 
zapalił oćrazu, bez ceremonii... Wiemy przecież, 
że pan jest nałogowym palaczem...

Łuniewski wyjął z kieszeni srebrną papiero- 
śnicę i benzynową zapalniczkę. Zapalił papie­
rosa z widoczna rozkoszą, zaciągając się dy­
mem. '

Przez chwilę panowało milczenie.
- Ale to panie mają w domu wesoło i lu­

dno - podjął znowu rozmowę gość - bo, oprócz 
małżonki Konrada, bawi u pań jeszcze jakaś 
młoda osoba... Czy to może koleżanka pani, 
panno Karolino?

- Kto taki?... O kim pan mówi?...
- Drzwi otworzyła mi jakaś młoda panienka, 

jasna szatynka... -  ciągnął dalej Łuniewski, chcąc 
się koniecznie dowiedzieć bliższych szczegółów 
o nieznajomej.

Pani Żarnicka niespokojnie poruszyła się na 
krześle.

-  Jakto? To nie służącą otworzyła panu? 
Ach! Ta nasza służba 1...

-  Służąca przyszła później, a ta panienka...
- Ależ to była właśnie Józial... Bratowa!... - 

wypaliła niebacznie Lola, nie spostrzegając, że 
matka daje jej oczyma porozumiewawcze znaki.

Mięśme twarzy młodego człowieka zadrgały 
prawie niedostrzegalnie. Nagłym nerwowym ru­
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chem ugniótł meaopalonego papierosa w po­
pielniczce.

Przymrużył mocniej swoje oczy krótkowidza, 
chcąc może ukryć ironiczne iskierki, jakie mu 
zamigotały w źrenicach.

-  Choroba pani Konradowej nie zdaje sie 
być zbyt poważną.. - wyrzekł po chwli, tonem 
zupełnie swobodnym, w którym jednak wprawne 
ucho mogło złowić odcień szyderstwa. - Młoda 
pani wyglądała zupełnie zdrowo...

Pani Żarnicka przygryzła wargi. Nie wie­
działa, co ma powiedzieć.

- Bratową bolała trochę głowa - usiłowała 
salwować kłamstwo maiki Lola - ale pewnie 
już się jej lepiej zrobiło. Zapewne zechce wyjść 
do nas i pozna ją pan... Pójdę ją poprosić...

- Zostań - powiedziała króiko matka. - ja 
sama pój^ę.

Pani Żarnicka wstała i szybkim Urokiem 
wyszła z salonu, pozostawiając młodych sam 
na sam.

józia zdumiała sie, kiedy bez pukania otwarły 
sie drzwi jej pokoju i zarysowała sie w nich 
wyniosła, imponująca w zwojach czarnej mate 
ryi i koronek, postać teściowej.

Pani Żarnicka zmierzyła rozognionym wzro­
kiem napół rozplecione warkocze młodej kobiety 
i jej luźną, głęboko wyciętą bluzkę.

- Czy to w takim stroju chodziłaś otwierać 
drzwi młodemu mężczyźnie?! - rzuciła ostre 
zapytanie.

józia zawstydzona spłoniła się.
- Nie wiedziałam przecież, kto dzwoni... - 

odpowiedziała cicho.
- A któż ci kazał wogóle otwierać?! Czy 

nie wiesz, że w przyzwoitych domach jest do 
tego służba!... Chcesz pewnie, żeby się ludzie 
litowali nad tobą, że robimy z ciebie poko­
jówkę!...

józi otworzenie drzwi wydawało się rzeczą 
fak naturalną i małoznaczącą, że nie mogła po­
jąć, o co właściwie matce mężowskiej chodzi.

- Ten pan dzwonił już trzy razy... joasia 
widać nie słyszała, czy nie było jej w domu, więc 
myślałam... - próbowała się usprawiedliwiać.

- już ja wiem, cc ly myślisz!... O! wiem, 
lepie), niż ci się zdaje!... 1, proszę cię, na przy­
szłość zechciej być mniej troskliwą o moich 
gości.

- Dobrze. Będę pamiętała.
- A teraz ubierz się porządnie - jeżeli masz 

coś porządnego w twojej garderobie - i wyjdź 
do salonu.

józia zdziwiła się, ale oczy jej pojaśniały
Zaczynało się już jej przykrzyć to samotni­

cze życic w odosobnieniu.
Pani Żarnicka pochwyciła odrazu fen błysk 

uciechy i wytłumaczyła go sobie po swojemu.
- A nie wydekoltuj się jak lafirynda! Nie 

kokietuj, rozumiesz?!
Na twarz młodej kobiety buchnęły płomienne 

rumieńce urazy. Oczy zaiskrzyły się gniewnie.
- Mogę wcale nie wyjść!
- Wyjdziesz, jeżeli ci mówię!... Proszę cię, 

tylko be; fochów!... Ubieraj się!...
Pani Żarnicka z głośnym stukiem zamknęła 

drzwi za sobą.
- Nie wyjdę! Otóż nie wyjdę! - oowfarzała 

sobie przez zaciśnięte zęby józia. - jak ona 
mnie traktuje!,., jak śmie!... Nie chcę znać jej 
salonu i jej gości!

Po chwili jednak osłabło gniewne uniesienie, 
józia zaczęła się wahać. Pokusa była bardzo 
silna. Tak się jej chciało zobaczyć kogoś, po­
rozmawiać trochę, rozerwać się - rozweselić!

- Możeby i Konrad miał mi to za złe, gdy­
bym się uparła, wiec chyba wyjdę!... Ale ubiorę 
się starannie i ua złość tej starej sekulnicy będę 
ładnie wyglądała!...

Wyjęła ze szafy niebieską „electricque“ suknię 
z miękkiej, lekkiej wełny, które] barwa dosko­
nale harmonizowała z cerą józi i kolorem jej 
oczu.

Bluzkę zdobił szeroki, koronkowy kołnierz, 
z którego szyja wykwitała, jak smukła łodyga 
białego, delikatnego kwiatu

Warkocze upięta józia wysoko, odsłaniając 
śliczne, małe. różowe konchy uszu i delikatne 
skronie, leciutko porysowane siatką niebieskich 
żyłek.

Spoirzała uważnie w lustro i uśmiechnęła się.
- Tak jest i poważnie i do twarzy...
Spięła jeszcze na szyi sznurek blado różo­

wych, weneckich korali, pamiątkę do matce 
i z podniesioną śmiało głową podążyła, do sa­
lonu.

Zdało się, że jaśniej i weselej zrobiło się 
w tym sztywnym, nicprzytulnym, ponurym salo­
nie, kiedy weszła.

Wybiegło ku niej naprzeciw chciwe, przeni­
kliwe spojrzenie mężczyzny, objęło ją całą i za­
trzymało się na ustach ślicznych, świeżych, roz­
kwitłych, nęcących, złożonych w tej chwili w po­
ważną pełną godności minkę.

- Pan Łuniewski - moja synowa...
Łuniewski pochylił głowę w głębokim ukło­

nie i podniósł do ust rękę młodej mężatki.
józia, nieprzyzwyczajona jeszcze do tego fo 

warzyskiego przywileju mężatek - poczuła z roz­
paczą, że się strasznie czerwieni.

Szybko, może za szybko, cofnęła rękę, której 
przez chwilę dotknęły suche, gorące wargi Łu- 
niewskiego.

Ale on już z najzupełniejszą swobodą wyra­
ził swoją radcść z poznania żony Konrada.

józia odpowiedziała oklepaną, ceremonialną 
formułą towarzyską i usiadła nieco z boku w cie­
niu dużego filodendrona, aby łatwiej ukryć n:e- 
proszone, kłopotliwe rumieńce ; zapanować prę­
dzej nad niewytłumaczonem jakiemś pomiesza­
niem.

Łuniewski spoglądał na nią nieznacznie, ką­
tami oczu, ale prowadził dalej nzmowę z panią 
Żarnicką i przekomarzał się wesoło z Lolą.

Tylko gdzieś spodem mózgu wiła się myśl.
- Znowu inna! Przedtem sielankowa, zadu­

mana, polska dziewczyna, teraz „modern11, ..ame­
rykańska" piękność... Cudna!.,. Cudna!... 1 dzie­
cko i kobieta!.. I to jest mężatka, żona Konrada 
Zarnickiegoł...

Myśl zaczynał, świdiować, jak cienki, ale 
ostry, trocnę kolący drucik.

- juk dawno się pańsiwo pobrali? - zwró­
cił się nagle do józi.

Lola spojrzała na niego zdziwiona. To pyta­
nie nie tylko nie wypływało z poprzedniej roz­
mowy, aie Łuniewski przerwał sobie zajmujące 
opowiadanie w pół zdania.

- O! już przeszło miesiąc! - odpowiedziała 
spoKojnie młoda pani Żarnicka.

Zapanowała już nad chwilowem zakłopota­
li em i, zasunięia z krzesełkiem poza rozłożyste 
liście filodendronu, zdążyła zrobić szeieg obser- 
wacyi. Sposirzegla, że pan Łuniewsk: śmiesznie 
przymruża oczy i w ustach ma coś takiego, że, 
choć niby poważnie rnówi, zdaje się zawsze 
fiochę kpić.

Skonstatowała także, że Lola jest żywo za­
jęta gośćiem i albo tego nie ukrywa wcale, albo 
ukryć nie może.

- |uż miesiąc!... - roześmiał się Łuniewski - 
To dawno! Stara z pani mężatka!... A gdzie od­
był się ślub?

- W Krakowie.
Szkoda, że nie wiedziałem. Byłem wtedy 

w Krakowie.
01 Myśmy brali taki cichy, „wojenny" ślub. 

Nikogo .nie było. oprócz mojego ojca.
- No, musieli być jacyś świadkowie?...
- A byli. Zakryslyan i dziadek kościelny - 

odpowiedziała z prostotą józia.
Łuniewski, rozbawiony, o mało co nie wy­

buchnął śmiechem. Brwi pani Żarnickiej zsunęły 
się, a Lola skrzywiła się lekko.

- I nie załęskniła pani za paiadnym ślubem, 
za hucznem weselem?

- Ani mi to w głowie było!
józia hardo jakoś odrzuciła w tył głowę.
Wydało się jej, że Łuniewski chce z niej za­

żartować, czy też traktuje ją jako dziecko.
Tc pewnie dlatego, że wczoraj na ulicy...
Rozjarzyły się żywe turkusy zlotemi iskrami, 

a polem pociemniały, jak zwykle, kiedy jozia 
bywała poirytowana...

Prosto i śmiało spojrzała w twarz Łuniew- 
skiemu, zdając się mu mówić roziskrzonym 
wzrokiem.

- Co ty sobie myślisz, ty, ironiczny panie! 
Ty mnie jeszcze nie znasz!...

Była w tem podrażnieniu fak urocznie, nie­
bezpiecznie piękna, że szaro zielone oczy męż­
czyzny znieruchomiały w nagłym, niemym, osza­
lałym zachwycie, a ciało sprężyło się na krótką 
chwilę, jakby krew warem przebiegła przez żyły.

Trwało to krótko, bardzo krótko, wystarczyło 
jednak, żeby się Józia znowu zarumieniła - żeby 
fo pochwyciła pani domu i intuicyjnie odczuła 
Lola.

Niewiadomo, dlaczego umilkli naraz wszyscy 
i zapanowała kłopotliwa, niemiła cisza, przerwana 
wreszcie zaproszeniem gospodyni:

-  Może przejdziemy do jadalni na podwie­
czorek...

Kiedy józia tego dnia, jak zwykle, mówiła po 
kolacyi swojej szwagierce „dobranoc", uderzyło 
ją to, że Lola podała jej tylko końce palców, 
jak drewno sztywnych.

1 to spojrzenie zimne, ostre, odpychające!...
Niedobie przeczucie ścisnęło młodą mężatkę 

za serce.
Co się stało Lo li?! Czyżby i tę jedyną w tyni 

domu życzliwą duszę utracić miała? I dlaczego?!
- O co ona się gniewa na mnie? Co ja jej 

złego zrobiłam? - trapiła się józia, rozczesu­
jąc na noc swoje gęste włosy. - Może to o to, 
że ten... ten Łuniewski kilka razy tak dziwnie 
się na mnie popatrzył.. Ale ja przecież nie chcia­
łam tego... Później, to ani się spojrzałam, ani od­
zywałam! Co on mnie obchodził... Prawda, że 
przystojny, dowcipny i dosyć miły, ale to nie 
mój Konrad, o 1 nie... Żebym fak więcej śmiało­
ści miała do Loli, tobym jej jutro powiedziała 
i wytłumaczyła, ze nie ma powodu gniewać się 
na mnie... Tak, powiem jej - koniecznie!... je­
żeli zawiniłam niechcący, to przeproszę - za­
decydowała józia, układając się pod kołdrą.

Tymczasem w jadalni matka i córka pozo­
stały same.

Pani Żarnicka z pod oka przyglądała się 
Loli, kióra podparłszy głowę na ręce, siedziała 
chmurna, zasępiona, z ustami śoiągnięlemi brzyd­
kim grymasem.

- Lolu!
Panienka podniosła r.a matkę pytający wzrok
- Lolu - powtórzyła, ujmując rękę córki 

i / dłonie i spoglądając jej głęboko w oczy.
Czy widziałaś? Zauważyłaś? Wiesz już ieraz, 
jaka jest ta słodka józieńka... Przekonasz się 
nareszcie, że twoja matka zna się lepiej na lu­
dziach, aniżeli ty...

Dziewczyna milczała ze spuszczoną głową.
- Ty może myślisz, że to był przypadek 

z tem otwarciem drzwi? Z pewnością widziała 
go przez okno i poleciała z rozpuszczonymi 
włosami, napół ubrana! Bezwstydna 1...

- Ona taka piękna, mamo! - wyrzekła bez­
dźwięczna Lola.

- Piękna?! Nie przesadzaj!... Dużo jesf od 
niej piękniejszych, ale nie taK bezczelnych, więc 
nie umieją zwracać na siebie w ten sposób 
uwagi mężczyzn!

Pani żarnicka przeszła się kilka kioków po 
pokoju, potem zwróciła się do córki i pocało­
wała ją w głowę.

- Idź spać, moje dziecko. Wyśpij się dobrze, 
żebyś wyglądała ładnie i świeżo, A nie maPw 
się... już ja potrafię unieszkodliwić tę żmiję. 
Goizej z Konradem, bo on się związał z nią. 
No, aie może i na to znajdzie się jakaś rada.

Lola nie sianęla tym razem w obionie józi, 
fak, jak fo zwykła była czynić dawniej.

ROZDZIAŁ VII.
Ostrym, przeraźliwie donośnym dźwiękiem 

zabrzmiał dzwonek, energicznie poruszony ręką 
przewodniczącej.

- Proszę państwa o spokój! O ciszę! Po­
siedzenie otwarte! Rozpoczynamy obrady!

Uciszyło się, ale nie zupełnie. Słychać było 
jeszcze szmer rozmów. Tu i ówdzie z jakiegoś 
kąta wielkiego, obszernego pokoju, zamienio­
nego teraz na salę obrad, dobiegał cienki, ury­
wany chichot.

Prezesowa Kaszialmska podniosła do oczu 
swoje „lorgiion", spojrzała na prawo, na lewo, 
przed siebie. Zadzwoniła jeszcze raz i znowu 
zawołała - już bardzo głośno i bardzo ener­
gicznie:

- Proszę państwa o spokój! Zaczynamy!
Tym razem wezwanie poskutkowało. Zmilkły

rozmowy i przycichły śmiechy. Panie przygła­
dzały fałdy sukien i robiły poważne, skupione 
miny, a panowie - nieliczni dosyć na tem ze­
braniu - zajmowali z pospiechem miejsca.

Julian Łuniewski usiadł na niskim taburecie, 
zasunął się w.kąt poza krzesłem Loli Żarnickiej 
i z pod przymrużonych powiek przyglądał się 
zebranym.

jego towarzysz, Władek Koszczyc, wkręcił się 
pomiędzy dwie panny i „emablował" je naprze- 
mian. Z jednej strony miał Lolę, z drugiej pa­
nienkę o biało-różowej cerze i bezmyślnych, nie­
bieskich oczacn porcelanowej laleczki.

(Ciąg d a ls zy  nasląpi.)
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Szlakiem odwrotu Rosyan.
Ostatnia ofenzywa Rosyan skończyła się dla nich 

bardzo niefortunnie, bc paniczną ich ucieczką nawet 
z tych powiatów galicyjskich, w których prawie od 
początku wojny przebywali. Tym razem zaś odwrót 
swój —  pomimo wolnościowych haseł, którym hoł­
duje dziś armia rosyjska — znaczyli Rosyanie gwał- 
tan”' rabunkami i zniszczeniem. Niemal wszystkie 
miasta oswobodzonej Galicyi przeszły przez istne 
piekło ostatn ,h walk i rozbestwienia ucieka:ąc go 
nitprzyiaciela. Między innemi ucierpiał znacznie Tar­
nopol, z Którego zamieszczamy w dzisiejszym nu­
merze zdjęcia już po jego oswobodzeniu.

Odwrót Rosyan z tego miasta opisuje barwnie 
w „Kuryerze lwowskim “ jeden z naocznych świadków:

„Już dnia 19 z. m. dał się zauważyć w mieście 
popłoch, który potęgując się przez noc, doszedł 
wprost do parki w piątek 20 lipca. Wszystkie 
urzędy pakowały i ładowały na automobile paki 
z aktami; automobile jak szalone przelatywały uli­
cami miasta, treny w galopie cofały się w kierunku 
Podwołoczysk; turkot i krzyk nie do opisania. Kolo 
godziny 5 ikazały się aeroplany nacierającej armii, 
które zaczęty rzucać na cofające sie treny bomby. 
To doprowadziło panikę do punktu Kulminacyjnego 
Wojsko kryło się do kamienic, sz ferzy i woźnice 
zostawi iii aata i zaprzęgi na ulicach, szukając schro­
nienia w korytarzach domów. Naogół padło przeszło 
100 bomb, a atak z krótkiemi przerwami trwał dwie 
godziny. Sobota 21 lipca zaczęła się nieco spokoj­
niej. Ruch jakby ustawał; ulicami przejeżdżał} pa-

Sladen odwrotu Rosyan , Cesarz Karol w Tarnopolu rozmawia z przedstawicielami armii hiszpańskiej, szwedzkiej,
peruwiańskiej i duńskiej

trole kozackie i nieliczne spóźnione wozy. Dopiero 
w południe rozpoczęły się dla mieszkańców chwile 
straszne, na których wepomtyenie dreszcz mrozi.

Około godziny 1 w południe podpalono koszary 
przy ulicy Sobieskiego, co było hasłem do ogólnegó 
palenia miasta. On chwila buchał płomieniom jak.ś 
skład woiskowy, a hak: i wstrząśnienia wskazywały, 
że wysadzono w powietrze elektrownię, magazyny 
kolejowe, stacyę. W  tym czasie padły pierwsze 
strzały armat austryackicb, ostrzeliwujących linę 
kolejową WiaoK ognia podziałał rozbestwiająco na 
sałdatów. Kozactwo rozpoczęło strzelaninę do ucie­
kających z zagrożonych domów mieszkańców. Zbli­
żająca się noc napełniała lękiem wszystkich mie 
szkańców. Już o zmroku słyszało się w rozmaitych 
stronach miasta wołania o ratunek i jęki. Tłuszcza 
sałdacka rzuciła się na muszka uia, i sklepy. Trzask 
łamanych żaluzy sklepowych i wybuchy benzyny, 
którą podpalano zrabowane magazyny, nie ustawały

Niszczenie prowadzono wprost po mistrzowsku.
Z rozbitego sklepu wynoszono towary na automo 
bile ciężarowe, a nantępnie oblewano podłogę ben­
zyną i zapalano. Aby zaś ogień nie mógł być zlo­
kalizowany, rzucano nadto kilka bomb pirokselinó- 
wych, które, wybuchając, torowały drogę dla ognia 
aż do dachu. Ogień tak szybko ogarniał nawet dwu­
piętrowe domy, że ludzie nie uprzedzeni wcale, mieli 
zaledwie czas uciec z życiem, pozostawiając cale 
mienie na pastwę i-gnia i rabunku. Szał palenia ob­
jął tylko śródmieście i to najpięknisjsze kamienico.
Przy nowo zabudowanej ulicy Trzeciego Maja pozo­
stały zaledwie cztery kamienice, przy uhey Mickie- Slado*i ocwrotu Rocyan: Dworzec kolejowy w Tarnopolu po ustąpieniu Moskali (Fot Bufa).

Siadem odwrotu Rosysu Angielskie miny, zdobyte przez armie sprzymierzone pod Kozową. (Fot. Bufa)

wicza sterczy wiole szkieletów najpiękniejszych n« 
wych kamienic. Nie oszczędził pożar ulic Tarnów 
skiego, Ruskiej, Perlą, Sokola i Rynku. Ze wszyst­
kich sklepów, których liczbę wojna nawet podwoiła, 
ocalała jedna jedyna apteka w Rynku.

Co się tyczy rabunków ponoieszkań prywatnych, 
to te odbywały się przeważnie bez gwałtów. Ra­
bunki odbywały się dniem i nocą ustawicznie. Dwóch, 
trzech, a często i więcej sałdatów wpadało domie 
szkania, wywaliwszy drzwi; jedni zabierali, co wpa 
dło w rękę, drudzy rewidował, obecnym kuszenie, 
kradnąc zegarki, pierścionki, łańcuszki, pieniądze 
i wogóle wszystko, co się w kieszeniach znajdowało. 
Są domy, któie dziennie miały po hO takich wizyt. 
Wiele osób już po 2C tej wizycie uciekało w ogród, 
woląc raczej pod gradc-m kul i pękających nad mia­
stem szrapneli siedzieć pod drzewami, niśli drżeć 
przed rabującem żoldactwem. Nie izadkie były wy­
padki, że saldat strzelał w pomieszkaniu, lub w;, 
wija! ręczuą bombą nad przestraszoną ofiarą. Od 
żydów wprost żądano oznaczonych sum, nawet kilku 
lub kilkudziesięcio tysięcznych.

Wszystko to trwało aż do świtu dnia z5 lipca, 
z wyjątkiem krótkiej dwu godzinnej przerwy w po 
niedziałek 2J lipca, gdy po południu baterye austrya- 
ckie bombardowały w,eżę kościoła parafialnego i cer­
kwi nad stawem, gdzie znajdowały się rosyjskie 
karabiny maszynowe i obserwatorya. We wtorek 
24 lipca dziwne wrażenie ogarnęło mieszkańców 
Koło godziny 5 po południu zauważono na ulicach



(Fot Rufa)
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milicyantóW; utworzonych przez magistrat w so­
botę, którzy po raz pierwszy wyszli na ulicę w to­
warzystwie eskort sałdackich, dodanych im przez 
jakiegoś pułkownika, by przeszkadzać rabunkom. 
Ochrona o tyle spóźniona, że już nie było prawio

już widok ulicy Lwowskiej. Na zewnątrz najgorzej 
przedstawia się zniszczenie miasta przez pożogę 
Na domiar nieszczęścia ucierpiało miasto ,akże nie­
mało od pocisków.

Piękny kościół parafialny, pomnikowy zabytek

Kompletnie spalone są : szkoia wydziałowa męska 
i żeńska (Konarskiego i Jadwigi) przy ulicy Piotra 
Skargi (względnie Kościuszki), oraz mi-ska szkoła 
Orzeszkowej, przy ulicy Kopernika.

Zgorzały również miejskie koszary kawalery1 na

Sl>Hea odwrotu Rosyan: Niemiecki tren ua ulicach Tarnopola.

(Fot. chor. Dunaj). Oficerowie nowracający z ćwiczeń w Zambrowie Kadry araii polskie]: Odpoczynek w obozie ćwiczeń w Zambrowie. i }

domu, gdzieby łapa sałdata nie przeszukała rzeczy 
wartościowych, i krótko trwająca, bo już o godz. 
9 wieczór patrole te cofnięto, wskutek silnego na­
tarcia na Tarnopol od strony południowej.

Po silnej kanonadzie artyleryi austryrckiej przez 
cała noc za cofającą się armią rosyjską, zobaczono 
o godzinie 5 rano w środę 25 lipca pierwszo pa 
tiole niemieckie “ .

Poseł Tertil, który wkrótce po ustąpieniu Rosyan 
z Tarnopola, zwiedził to miasto, opowiada w „Kn 
ryerze Illustrowanym" swe wrażenia.

Ogarnia mnie —  pisze —  obraz nędzy i rozpa 
czy u wjazdu do miasta Przedsmak zniszczenia daje

wielkiej obywatelskiej pracy ks. prałata Twardo^ 
skiego, jest i wewnątrz i zewnątrz silnie uszko­
dzony, front i wieża świecą przeraźliwie wybiteml 
dziurami.

Starożytny kościół Dominikanów ucierpiał nieco 
na frontowej fasadzie, wewnątrz nieuszkodzony. 
Mocno uszkodzony od pocisków jest skromny kośció­
łek na Zagrobeli.

Kościół 0 0 . Jezuitów nieuszkodzony, Zakon 
ucierpiał pod innym względem, przez wywieżienie 
księży i braciszków w głąo Rosyi.

Z budowli miejskich najbardziej żałować należy 
zniszczenia miejskiej elektrowni, spalonej doszczętnie.

Zbaraskiem, baraki na placu Ławorowskiego. pawi­
lon oficerski w koszarach Franciszka Józefa i wszyst­
kie budynki miejskie na targowicy. Spalony również 
miejski budynek, tak zwany magazyn augmenta 
cyjny, w ulicy Kochanowskiego, wreszcie dom do­
zorcy i pawilon, własność miasta Tarnopola w Ga­
jach Wielkich.

Rządowe budynki, to jest takie, które Moskal 
„kazionnymi" nazywa, przeważnie ocalały, spalone 
są tylko i niemal całkiem zwalone koszary tak 
zwany Stary Zamek na placu Sobieskiego nad Sti 
wem, stajnie krytej ujeżdżalni w ulicy Sokoła, tak 
zwauy „Verpfl->gsmagazinu z piekarnią i domem

  - /



ml. 3 3  I L L M H Y R O W ^ iB

mieszkalnym i wojskowa stajnia dla chorych koni.
Zgorzał także dworzec kolejowy, magazyny i inne 
budynki na stacy;

Z innych miast, oswobodzonych obecnie z inwa 
zyi rosyjskiej, bardziej jeszcze ucierpiał Zborów, 
który przedstawia dziś obraz kompletnego zniszcze­
nia i ruiny. Gdy w jesieni ubiegłego roku wojska 
austro-węgierskie cofnęły się na linię Meteniów—
Zarodzie, pozostał Zborów w obrębie ognia arma­
tniego. Linia bojowa ciągnęła się w oddaleniu czte 
rech kilometrów od miasta, stanowiska rosyiskie 
opierały się na północ od szosy tarnopolskiej o Złotą 
Górę, na południe o wzgórza nad Presowcami. —
Z poprzedniej inwazyi Zborów wyszedł zupełnie 
cało; w< ska austryackie, opuszczając miasto, zosta­
wiły je nietknięte, jednak je Jena stomiesieczry pobyt 
wo sk rosyjskich, bezpośrednia bliskość frontu, bez 
władz, a przedewszystkiem opuszczenie miasteczka 
przez ludność —  wszystko jo pizyczyniło się do 
zupełnej ruiny. Ostały się tylko domki chłopskie 
na przedmieściach, zaś w mieście szkoła im. bar.
Hirscha rzeźnia i około sześć domów, na których 
wprawdzie dachy stoją, jednali tak zniszczone, że 
trudno je będzie naurawić. Sokół, apteka, starostwo, 
sąd, obie plebanie i wszystkie domy wzdłuż gościńca 
tarnopolskiego dziś tylko rozwalonymi miirami 
sterczą.

Zniszczenia dokonał nie ogień i kule, ale ręka 
żołdactwa rosyjskiego, ktoro drzewo z budynków 
rozbierała na opał, zaś blachę i żelaziwo wywoziło 
na s .'zedaż do Tarnopola i dalej. Ludność miasta 
malała do kilkudziesięciu rodzin chłopskich, z intel- 

ligoncyi nikt n;e został, zaś Z Żydć 17, kilk: naj siadam odwrotu Roaya - Strzaskany pociskami armatnimi rosyjski automobil pancerny na drodze pod Tarnopolem.

biedniejszych rodzin. Reszta wyemigrowała do Tar- (?ct Bn,a'-

Kadry arwli polataj: Cwiczenia^gimnastyczne piechoty w Zambrowe

nopola, gdyż tu .zawsze była bezpieczniejsza 
pewniejsza życia i mienia.

Kościół i cerkiew pozostały całe, lecz i one ucier­
piały od kul rosyjskich przy odwrocie wojsk w r. 1916.

Nie ocalało jednak przedmieście Knklińce po 
drugiej stronie Strypy, gdyż i tu spalife się kilka­
dziesiąt domów i budynków gospodarskich. Znajdu­
jące się na terytoryum tej gminy koszary wojskowe 
uległy podobnemu losowi jak budynki w Zborowie. 
Rozebrano je tak, że z budynków tych, będących 
własnością miasta Zborowa, pozostały ylko na 
wpół rozwalone ściany.

Siadom odwrotu Roayan: Rosyiskł pociąg z amnnicyą, wysadzony w powietrze pou Kozową przez niemiecką
artyleryą. (Fot. Bufa'.

Przyjaciele Palski na Węgrzech.
Sprawa polska znalazła gorącj ch rzeczników na 

Węgrzech. Akcya komitatów za wskrzeszeniem nie­
podległej Folski, liczne przyjazne dla nas glosy, 
odzywająca się w Sejmie wcgiersbim, były wyra­
zem tej stałej sympatyi, jaka łączyła oba narody.

Obecnie dla kultywowania tego soiuszu polsko- 
węgierskiego, z inicyatywy krajowego Związku ka­
tolików węgierskich oraz węgierskiej Delegacyi N. 
K. N. powstał w Budapeszcie „Węgierski Związek 
Przyjaciół Polski", który zająt teraz nicjsce istnie­
jącego dotąd, acz w skromnych rozmiarach, Klubu 
polsko- węgierskiego.

Zadań em Związku jest podtrzymywanie i roz­
wijanie stosunków Węgier z Polską na polu gospo- 
darczem i intelcktualnem, a w razie potrzeby i po- 
litycznem; w tym celu stworzono specyalne sekcye. 
Powstała ceż osobna sekoya młodzieży. Do związku 
przystąpił szereg wybitnych osobistości węgier­
skiego świata politycznego i naukowego.

Ze strony polskiej przybyli na otwarcie: hr. 
Adam Ronikier z Warszawy imieniem Centrum. 
Delegowany przez Radę Stanu p. Ludwik Górski 
skutkiem przesunięcia terminu uroczystości przybyć
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Dnia następnego nastąpiło ukonstytuowanie się 
Związku. Po przemówieniach posła Zsembery ego, 
posła Dobiec zky ego, hr. Ronikiera, dr. Habichta 
i T. Stamirowskiego dokonano wyboru zarządu. 
W  skład prezydyum honorowego weszl hr. Juliusz 
Andrassy, prymas kardynał Cseirnoch, hr. Jan Z. 
chy ks. Mikołaj Esterhauy. Kierujący prezes Ste 
fan Zsembery, wiceprezydent poseł Zoltan Hindy,

Siadem odwrotu Rosyan : Siady rosyjskiej gospodarki na jedne; z pryneypalnych ulic Tarnopola. (Fot Bufa)

już nie mógł. Imieniem N. K. N. zjawili się dr. 
Ernest Habicht, członek N. K. N. szef Biura pezy- 
dyalnego, oraz dr. Jan Dąbrowski. Podejmował 
przybj fch Związek katolicki bankietem, na którym 
w imieniu gospodarzy powitał ich hr. Jan Zichy, 
b. minister oświaty, prezes Związku, który wzniósł 
toast ns pomyślność odradzajrcej się Polski z ży­
czeniem umocnienia stosunków między nią a We 
grami. W  podobnym duchu przemawiali: ks. biskup 
Nemes. wiceprezes Związku, poseł Stefan Zsembery, 
prałat Ernst Odpowiadali: hr. Ronikier, który pod­
kreślił historyczne węzły, łączące oba narody i wska­

zał na konieczność stworzenia silnej Polski także 
z węgierskiego stanowiska, dr. Habicht, któiy za 
znaczył, żo naród polski n;e zeszedł i nie zejdzie ze 
swej wytycznej linii w polityce. Dr. Dąbrowski 
wzniósł w języku węgierskim toast na cześć tych, 
którzy wspierali Legionistów w czasie pobytu ich 
na Węgrzech, a zwłaszcza prasy i krajowego Związku 
katolików, który roztaczał opiekę na., rannymi 
i ozdrowieńcami. P. T. Stamirowski, węgierski de­
legat N K. N. przemawiał, na cześć głównego or­
ganizatora „Związku Przyjaciół Polski“ posła Zsem­
bery ego.

Priy|aciele Polski na Węgriech : Z uroczystości ot tarcia 
r Węgierskiego Związku Przyjaciół Polski“ w Budapeszcie.

sekretaize: A. Jakab, bar. J. Syntinis. Szef sekcyi 
litetaekiej prof, uniw. Kometby, wiceprezes dr. A. 
Diveky, sekretarz K, Bńnyai; szef sekcyi gospodar­
czej poseł Aleksander Dobieczky. Przewodn.czący 
komisyi kontrolującej poseł K. Juszar. Człoukrmi 
honorowymi mianowano: marszałka koronnego Nie- 
mojowskiego, prof. W ł. L. Jaworskiego ks. A. Lu­
bomirskiego, hr. A. Ronikiera, R. S. Łempick.ego, 
biskupa Bandurskiego, hr. Gołuchowskmgc. Zdzi 
sława Tarnowskiego i prezyd. Rutowsfego. Wśród 
członków widzimy szereg najpoważniejszych polity­
ków wszystkich stronnictw, jat eksc. Borzeviczy, 
rektor .uniw. Mihalyft i rektor politechniki Koyacs, 
ks. Windischgjaetz, sekretarze stanu Perenyi i hr. 
Klebelsberg, Lr. Batthyany min. a laterre, hr. Ka 
roiyi, prof. uniw. Marczali, prof. uniw. Meszaros, 
poseł ks. prałat Giesswein, prof. uniw. Concha. Jest 
więc uzasadniona nadzieja, że Związek -ozwinie jak 
najpomyślniejszą działalność.

iFot Bufa)Siadem odwrotu Roayan: Zdobyte pod Tarnopolem  m iotacie mm.

- -
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Piotr Zaccone

lajemniczy zbrodniarz
Tłumaczyła: Marya Segeny.

10
- To dobrze, ale, pani Bruchon, raz jeszcze 

prósz?, czuwać trzeba oezustannie i dać mi 
znać natychmiast, jeżeli pani spostrzeże coś po­
dejrzanego.

- Może pan liczyć na mme.
- Gdyby zaszła potrzeba, o jakiejkolwiek 

porze dnia, czy nocy, powiadomić mnie pani 
musi. Pani wie, gdzie mieszkam?

- Wiem, prósz? pana. ale niech pan bedzie 
spokojny... W  razie czego, poszl? m?ża, on si? 
z tem pr?dko załatwi.

Zapanowało krótkie milczenie, pułkownik wi­
docznie zastanawiał si? nad czeniś gł?boko.

- No, tak - rzekł po chwili - rzecz już 
postanowiona, a teraz pomówimy o czem innem. 
Pani wspominała o m?żu, czy to pewny czło­
wiek?

- Ohl Prósz? pana.
- Czy jest pani zadowolona z niego?
- Zadowolona? Mój Boże. Czyż można być 

zawsze zadowoloną, kiedy si? prowadzi handel 
w trudnycn bardzo warunkach i co kwartał dr?- 
czyć si? trzeba zebraniem potrzebnej kwoty na 
opłacenie lokalu.

- Ma pani słuszność.
- Gdyby ro człowiek mial chociaż jakieś 

pewne dochody... coś cabezpieczonego na stare 
lata - wesfchn?la żałośnie stara modniarka, 
patrząc z pod oka na swojego gościa.

- Czy tyle tylko brakuje pani do szcz?ścia?
- Ohl Mój drogi panie, jest to marzenie 

wszystkich moich dnil - zawołała pani Bru­
chon, wznosząc oczy ku niebu.

Wyraz skupionej uwagi osiaał na twarzy puł­
kownika.

- Wie pani co, zaczynam si? szczerze inte­
resować waszym losem i ch?tnie uczyniłbym 
coś, aby zapewnić pani spokojną przyszłość.

- Czy to możliwe, mój panie 1 - westchn?ła 
stara, patrząc podejrzliwie na pułkownika.

- Cóżby pani powiedziała o człowieku, który 
postawiłby panią w takiej sytuacyi, iżby wszel­
kie opłaty lokalu i inne zobowiązania stały si? 
już niepotrzebne?...

- Powiedziałabym, że Opatrzność zesłała mi 
go - wymówiła z gorącem przekonaniem stara - 
i wdzi?czną mu byłabym do końca życia.

- A coby pani dla niego uczyniła? - ba­
dał dalej pułkownik Robert.

- Wszystko! Wszystko, coby tylko zaządał 
odemnie. B?dzie mógł rozporządzać mną, jak 
swoją rzeczą!

- Tego mi właśnie potrzeba. - wyrzekł pc 
ważnie pułkownik - A wi?c prósz? mnie słuchać 
uważnie, pani Bruchon. leżeli pani zechce, przed 
upływem miesiąca ten dom, zamieszkany przez 
was, stać si? może własnością pani - a oprócz 
tego gotów jestem wyznaczyć małą rent?, która 
pozwoli pani i jej m?żowi żyć nadal bez troski.

Pani Bruchon przetarła oczy kilkakrotnie, jak- 
gdyby zbudzona ze snu, w którego rzeczywistość 
uwierzyć nie mogła.

- Nie! Nie! To niemożliwe! - szepn?ła - 
loby było za pi?kne, nieprawdopodobne!

- A jednak stanie si? rzeczywistością jak 
tylKO pani zechce - nalegał pułkownik. - To 
zależy jedynie od dobrej woli pani!

- Wi?c cóż mam uczynić? - zapytała mo- 
aniarka, patrząc ze zdumieniem na pułkownika.

- Prawie nic... tylko, ostrzegam, b?dzie pam 
musiała użyć do pomocy swojego m?ża.

- Mojego m?ża? - powtórzyła z przestra­
chem kobieta.

- Tak. Dlaczego ta myśl zdaje si? nie po­
dobać pani?

Odcień rozpaczliwego żalu i rozczarowania 
przeszedł po okrągłej twarzy modniarki.

- Zdaje si?, że wobec tego b?d? zmuszona 
pożegnać si? z nadziejami swojemi. -  wyrzekła 
boleśnie - Mój mąż! Otóż tu leży cała prze 
szkoda.

- Dlaczego?
- On, panie, jest bardzo uczciwym człowie­

kiem -  odparła z żalem stara - i wiem, że nie 
zechce si? wmieszać w rzecz, choćby troch? po­
dejrzaną.

- Sądzi pani, że odmówi?
- L?kam si? o to.
Pułkownik uśmiechnął si? niedbale i postą­

pił ku irzwiom.
- Żałuj? bardzo wobec tego, że nie doj­

dziemy do porozumienia. - odparł zimno - 
Podaj? pani sposobność do nagłego wzbogace­
nia si?, a nie żądam wzamian, abyście zamor­
dowali lub okradli kogo.

- Ale o cóż wiaściwie chodzi, mój panie?- 
szepn?ła pani Bruchon, podchodząc bliżej ao 
pułkownika, w zamiarze zatrzymania go, gdyby 
objawił ch?ć odejścia.

- Poco mam mówić, skoro odmawiacie mi, 
nie oglądając si? na przyszłość?

- Niech pan mówi, zobaczymy jeszcze.
- Nie... pozostawmy fo już... może si? na­

myślicie. jedno tylko. Zdaje mi si?, że Bruchon 
zaj?iy jesl iako woźny i dozorca w biurach mi­
nisterstwa marynarki?

- Tak jest.
- 1 jemu fo Dowierzają odbiór depesz 

z poczty na ulicy Rousseau, nieprawdaż?
- Taki Zdaje mi si?, że.należy to do niego.- 

odpowiedziała pani Bruchon, nie rozumiejąc 
jeszcze, do czego zmierza pułkownik.

- To dobrze. Mówiono mi już o tem. Ale 
skończmy już t? rozmow?. Odchodź? i nie mog? 
pani powiedzieć, kiedy powróć?. Ale prósz? pa- 
mi?tać o wszysikich moich zleceniach. Niech 
pani czuwa nad Gilberią, a co do tej propozy- 
cyi, którą uczyniłem przed chwilą, to, jeżeli si? 
pani namyśli jeszcze i zechce ze mną porozu­
mieć, fo pani wie, gdzie mnie szukać.

Mówiąc to, pułkownik wyszedł spiesznie, po­
zostawiając panią Bruchon tak zgrabioną i wzru­
szoną, iż rne była w stanie pożegnać go nawet.
Z ci?żkiem westchnieniem, nie czekając nawet, 
aby zamkn?ły si? za gościem drzwi, opadła bez­
władnie na krzesło i pogrążała si? w myślach.

Podobna propozycya zasługiwała rzeczywiście 
na gł?bokie zastanowienie. Pani Bruchon nie 
należała do tych kobiet, kfóreby iakiej oko­
liczności wykorzystać nie chciały. Odejście puł­
kownika, bez ostatecznego porozumienia si? 
z nią w tym kierunku, nie uważała za rzecz de­
cydującą jeszcze i postanowiła powrócić jeszcze 
do tej wiele obiecującej rozmowy.

XIII.
Nareszcie nadszedł dzień oczekiwany w na- 

pr?żeniu przez 01ivi? i zaproszonych gości puł­
kownika Roberta.

Była fo sobota i byl (o dzień, wybrany przez 
niego, do otwarcia salonów swoich w willi, znaj­
dującej si? przy polach Elizejskich. Tak, jak to 
słusznie przewidywała młoda kobieta, dobijano 
si? powszechnie o zaproszenia na ten wieczór,
0 którym już od pewnego czasu mówił cały 
Paryż.

W  tem enfuzyasfycznem pragnieniu należenia 
do gości pułkownika Robert, mieściło si? wiele 
przyczyn, zrozumiałych dla tych, którzy znają 
publiczność tego wielkiego miasta, żądną zawsze 
sensacyi i nowości.

Pułkownik od dwóch mesi?cy zaledwie dał 
si? fu poznać, i to jeszcze niedostatecznie, aby 
zaspokoić ogólną ciekawość. Krążyły przytem 
przeróżne wieści o lym podróżniku egzoiycznym, 
przybywającym do Francyi z kolosalnym, jak 
twierdzili niektórzy, majątkiem. Zresztą i po- - 
wierzchowność jego budziła uwag? i sympaty?, 
szczególnie w sferze kobiet, zachwycających si? 
oryginalnością jego ciemnej cery : blaskiem nie­
zwykłym oczu, o surowym, poważnym wyrazie.

01ivia i baron d’Esclairs na kilka dni jeszcze 
przed tym wieczorem obsaczeni byli poprostu 
znajomymi, którzy pragn?li być wprowadzeni 
na salony pułkownika Robert.

W  tym tłumie, dobijającym si? o f? rozrywk?, 
przeważały kobiety, znane w świecie paryskim 
z ekscenfryczności i lekkomyślności, ale były
1 panie z lepszego świata, zwabione lu własną 
ciekawością i pragnieniem ujrzenia tego, czego, 
jak im si? zdawało, Paryż jeszcze nie mial spo­
sobności oglądać.

Około godziny dziewiąte] goście tłumnie nad­
jeżdżać zaczęli.

Noc była pogodna i ciepła. Wielkie, kolorowe 
lampiony elektryczne oświetlały ulic? prowadzącą 
do willi, ogród cały gorzał przepychem świateł, 
a w gł?bi, na tle ciemnem drzew, odcinała si? 
wspaniale willa, również rz?siście oświetlona.

W  godzin? niespełna salony zostały szczel­
nie wypełnione. Po całej willi przewijał si? tłum

elegancki i rozbawiony i w pokojach partero­
wych, bogato ozdobionych wschodniemi maka­
tami i nn pierwszem pi?trze, gdzie mieścił si? 
główny, olbrzymi salon recepcyjny i w ogrodzie, 
gdzie wspaniałe, egzotyczne altany, przybrane 
najcudniejszymi kwiatami, zapraszały gości do 
spoczynku, lub odosobnionej rozmowy.

01ivia od pierwszej chwili stała si? królową 
zabawy.

Przyj?la ch?fnie na siebie roi? gospodyni 
domu, wywiązując si? z niej z wdzi?kiem cza­
rującym, który w tern otoczeniu mógł uchodzić 
za wrodzoną dystynkcy? i znajomość form to­
warzyskich. Umiała przytem jeszcze wybrać na 
fen wieczór foalei? skromną a gustowną, która 
podnosiła jej wspaniałą urod? i harmonijne linie 
smukłej figury.

Zupełny sukces tej zabawy był poniekąd jej 
dziełem. Promieniejąca zadowoleniem i radością 
szła }d jednych gości do drug.ch, z miłym 
uśmiechem twarzy, wydając po drodze rozkazy 
służbie, uwijającej si? zr?cznie, ubranej w ciemne 
liberye. Widziano ją wsz?dzie, zwracającą baczną 
uwag? na wszystko, co si? wokoło niej działo, 
jak gdyby rzeczywiście była panią tego mieszkania.

Pułkownik Robert towarzyszył jej prawie 
ciągle. W  pewnej chwili spotkali si? w dolnym 
buduarze, którego szklane drzwi wychodziły 
prosto na ogród.

Pułkownik nagłym ruchem ujął jej obydwie 
r?ce, starając si? ją przyciągnąć do siebie.

01ivia broniła si? lekko, patrząc mu w oczy 
i uśmiechając si? zalotnie.

- Ileż wdzi?czności winienem pani! - sze­
pnął gorąco - Otrzymaliśmy nadspodziewany 
wynik i przypisuj? go tylko pani.

- Mnie? Może w pewnej mierze tylko, tego 
nie zaprzeczam, ale pan jest tym głównym ma­
gnesem, który przyciągnął tutaj tych wszystkich 
ludzi.

- Mniejsza zreszią o to! - zawołał pułkow­
nik - Wiem tylko w tej chwili to jedno, że pani 
jest czarująco pi?kną, a ja dałbym wszystko, co 
posiadam...

- Pan staje si? szalonyl
- Kocham panią 1
- Nie chc? słuchać słów podobnych! - wy­

rzekła 01ivia, siląc si? na surowość.
- Niech pani nie b?dzie okruinąl
- Jeżeli pan me przestanie, to odchodź? w tej 

chwili. Może nas kto usłyszeć! - dodała, obej­
mując go wyzywającem spojrzeniem - Baron 
może zaraz powrócić 1

Pułkownik lekceważąco wzruszył ramionami.
- Baron?! - odparł ironicznie - Naprawd?, 

pani jest zanadto dobrą! Cóż on robi obecnie? 
Gdzież jest, k'edy wszystkie jego myśli po­
winny być tylko zwrócone do pani!

01ivia przyłożyła palec do ust, nakazując mu 
milczenie.

- Nie mówmy tego tak lekko 1 - rzekła po­
ważnie - Baron zajmuje si? obecnie czemś wa- 
żniejszem i nie może myśleć o mnie.

- Pani żartuje?
- Wcale nie.
- Gdzież jest właściwie?
- W  minisieryum marynarki.
- Chi jakoś długo fam bawi.
- Niech pan pami?la, że dzisiaj nadejść ma

poczta z Indyi. Depesze oczekiwane są może
w tej chw li w r?kach ministra i, jeżeli przy­
niosą ofieyalną wiadomość o śmierci tego Bon- 
nefa z Indyi, to baronowi może niespodziewa­
nie- spaść z nLba majątek milionowy. Zrozumie 
pan, że nad tem zastanowić si? i poświ?cić 
troch? czasu warto!

Pułkownik nie odpowiedział zaraz na te słowa; 
czoło jego zachmurzyło si? nagle, a w oczach 
przebiegł błysk niespokojny. Ale trwało to tylko 
kilka sekund zaledwie i prawie natychmiast twarz 
jego przybrała dawny, pogoany wyraz.

- A zresztą, co nas fo wszystko obchodzić 
może! - rzekł ze swobodną oboj?fnością - Te 
miliony z sukcesyi pana Bonnet przyb?dą za 
późno 1 Nb, pani 01ivio, niech pani nie b?dzie 
dla mnie tak obojętną i nie doprowadza mnie 
do rozpaczy! Niech pani mi pozwoli powtórzyć 
raz jeszcze, że kocham par.ią, że dla pani yo- 
:ów iesfem przezwyci?żyć wszystko i że jestem 
dosyć bogaty, aby rywalizować z problematycz­
nymi mlionami, oczekiwanymi z Indyi.

- Ah! ]akiź pan naglący 1 - wyrzekła ła­
godnie młoda kobieta, uwalniając si? z uścisku 
rąk pułkownika.

- Niech si? pani nie waha, pani 01ivio.„
- Czego pan żąda odemrde?
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- Niecn mi pani powie, że me jestem ci 
obojętny!

-  Nigdy nie można oyć pewną takich rzeczy.
-  jaka pani niedobra! Nie potrafi mnie pani 

jednak odtrącić od siebie... Niech pani przynaj­
mniej przyjmie ten upominek odemnie... Proszę 
nie odmawiać... to pierścień, pochodzący z lndyi. 
jest w nim dosyć duży dyament, który ładnie 
ozdobi wysmukłą rękę pani. Chcę, aby go pani 
orzyjęła jako zadatek mojej miłości i na znak 
przyzwolenia... Niech pani nie odmawia, błagam, 
a jeżeli pani chciec będzie..

Pułkownik ujął rękę młodej kobiety i wsunął 
na jej palec wspaniały pierścień, który ściągnął 
szybko ze swojej ręki. 01ivia nie czyniła ża­
dnego oporu, a kiedy podniosła oczy na puł­
kownika, błyszczał w nich płomień żywego za­
dowolenia.

-  Dziękuję pani! - szepnął pułkownik, okry- 
waiąc jej rękę gorącymi pocałunkami.

- Co pan robi? - wymówiła ze wzrusze­
niem młoda kobieta, blednąc lekko.

- jest pani najbardziej czarującą istotą na 
świecie! - odparł w gorączkowem podnieceniu 
pułkownik.

-  Niech mi pan pozwoli oddalić się.
- Ale zobaczę panią wkrótce? Przyrzekasz 

mi to, 01ivio?
- Zobaczymy! Rzucił pan niepokój do mojej 

duszy i czynię sobie wyrzuty za moją słabość.
Słowa te młoda kobieta rzuciła, odchodząc 

już, ale towarzyszyło im iak serdeczne spojrze­
nie, że nie mogło wpłynąć oziębiająco na ża­
dnego mężczyznę.

- Do widzenia więc wkrótce! - zawołał za 
nią pułkownik.

- Tak, tak, dowidzenia! - odpowiedziała - 
Ale niech pan teraz nie idzie za mną, a prze- 
dewszystkiem, niech,' pan czuwa nad sobą, aby 
sie nie zdradzić!

Po chwili zginęła w tłumie, który się stawał 
coraz liczniejszy i przez który przecisnąć się 
przychodziło z trudnością. Odurzające gorąco 
parowało na salach, zlewając się z silnym za­
pachem perfum i kwiatów, rozstawionych obficie.

lednakże wszyscy znajomi i przyjaciele ba­
rona d’Esclairs zdawali się być coraz bardziej 
zainteresowani przedłużającą się nieobecnością 
jego. Wiele zaś kobiet, zaproszonych specyalnie 
przez niego, zdradzało żywe niezadowolenie, bo 
przyszły tu w nadziei, że baron przedstawi je 
osobiście gospodarzowi domu, którego nie znały 
wcale. Tysiące pytań krzyżowało sie; zapyty­
wano 01ivię, odpowiadającą wymijająco, a kiedy 
nadeszła godzina jedenasta, zaczęto się powa­
żnie niepokoić nieobecnością barona.

Młoda kobieta sama była zainteresowana 
silnie, nie domyślając się, jakie wydarzenie mo­
gło tak długo zatrzymać jej przyjaciela i, niespo­
kojna, częoto spoglądała ku drzwiom salonu. 
Ale baion d’Esclairs dalekim był w tej chwili 
myślą od zabawy, czekającej go w willi puł­
kownika.

Znajdował się on w biurach ministerstwa 
marynarki, gdzie znał pewnego wyższego urzę­
dnika, któremu powierzył swoją sorawę. Opo­
wiedział mu wszystko z całą szczerością, do­
dając, że dzisiejsza przesyłka z lndyi mogła za 
wierać duplikaty aktów, wykradzionych niegdyś 
w Marsylii, i otrzymał od owego urzędnika po­
zwolenie asystowania przy rozdzielaniu poczty, 
której oczekiwał z gorączkową niecierpliwością.

Przyjaciel jego chętnie przychylił się do jego 
prośby i, około godziny ósmej dnia tego, baron 
stawił się na ulicy Royale.

Wiedziano, że pociąg, w iozący koresponden- 
cye z lndyi, miał nadejść na dworzec w Paryżu
0 godzinie siódmej; wysłano więc z ulicy Rou­
sseau dozorcę do administracyi poczty w celu 
odebrania depesz, nadesłanych do ministerstwa 
marynarki i dozorca ten oczekiwany był w każdej 
chwili.

leunakże minęła już dziewiąt i, a woźnego 
nie było jeszcze. Baron niecierpliw:! się. Przyja­
ciel jego skłonił go do zapalenia cygara, ale 
pomimo to zdenerwowany był i niespokojny. 
Co parę minut wstawał z fotela i szedł na 
schody, nadsłuchiwać kroków powracającego
1 za każdym razem oczekiwało go przykre roz­
czarowanie

- Czy to opóźnienie nie wydaje ci się 
dziwnem? - zapytał wkońcu naczelnika biura, 
który siedział spokojny i niewzruszony, przyzwy­
czajony widocznie do zwłok podobnych - Mu­
siało się coś przydarzyć!

- A cóżby mogło się wydarzyć, mój ko-j 
chany? - odparł z flegmą urzędnik.

- Czy jesteś pewnym człowieka, którego 
wysłałeś do administracyi poczty?

- Oh! Tak! To Bruchon, chłopak porządny 
i nieskazitelnego prowadzenia. Powiadają, że 
lubi niekiedy wypić za dużo, ale to mu się 
jeszcze nigdy w służbie nie przytrafiło.

- Ale feraz już noc nadchodzi, może być 
napadnięty.

- Napadnięty?-uśmiechnął się naczelnik- 
W samem centrum miasta?

- Podobne wypadki miały już miejsce.
- Ale nie o tej godzinie - jest dopiero po 

dziewiątej i nie w tej porze roku. A zresztą 
w jakim celu? Aby zabrać kilka dokumentów 
urzędowych. Mój kochany, niepotrzebnie się 
alarmujesz i zajmujesz tak szalonemi przypuszcze­
niami.

Baron d’Esclairs przesunął ręką po czole 
zgnębionym ruchem.

- Tak, masz słuszność! Szalone myśli cho 
dzą mi po głowie i gotów jestem się rozchoro­
wać, jeżeli ten stan potrwa dłużej. Bo ty nie 
zdajesz sobie sprawy z ważności tej chwili. Od 
depesz, znajdujących się w torbie tego człowieka, 
zależy me tylko majątek mój, ale i życie.

- Życie twoje? - zawołał z zdziwieniem 
naczelnik - Cóż to ma znaczyć u dyabła! Czy 
nie mógłbyś mi tego wytłumaczyć?

Baron nie odpowiedział, tylko skoczył ku 
drzwiom, otworzył je szybko i stanął na scho­
dach. Zdawało mu się raz jeszcze, że go z dołu 
dobiega odgłos kroków. Ale i tym razem po­
wrócił jeszcze bardziej zgnębiony i zawiedziony 
w swojej nadziei.

Byt tak przybity i drżący, że przyjaciel jego 
nie nalegał już na wyjaśnienie poprzednich jego 
słów i wsunąwszy się wygodnie w duży fotel, 
zapalił cygaro, aby skrócić czas oczekiwania. 
Tymczasem wybiła godzina dziesiąta, potem 
wpół do jedenastej, a posłaniec nie wracał. Na­
czelnik już sam zaczął się lekko niepokoić.

W pewnej chwili wstał i nacisnął guzik od 
dzwonka elektrycznego.

Stary służący wbiegł natychmiast, pytając 
o rozkazy.

- Michale - rzekł naczelnik - czy jesteś 
sam w przedpokoju?

- Nie, proszę pana naczelnika - odpowie 
dział zapytany - jest oprócz mnie jeszcze Fran­
ciszek.

- Bruchon nie powrócił jeszcze?
- Jeszcze nie.
- To dziwne, Bruchon jest bardzo punktu­

alny i slużbisty. Nie wiem jak sobie wytłumaczyć 
fo opóźnienie.

-  Może pociąg nadszedł ze spóźnieniem, 
panie naczelniku?

- Bylibyśmy o tein uprzedzeni. Fowiedzno 
Michale, czy nie zauważyłeś nic anormalnego 
w zachowaniu się Bruchon’a. Mówiono mi, że 
lubi się czasem upijać... Czyżby przypadkiem 
dziś wieczór...

- Co do iego. panie naczelniku... - zaczął 
stary służący, wahając się.

- No, mów, chcę wiedzieć.
- A więc, skoro pan naczelnik tego żąda, 

to przyznać muszę, że dzisiaj Bruchon nie był 
całkiem trzeźwy, zauważyłem to zaraz.

- Teraz nie dziwię się niczemu. - odparł 
urzędnik - Posłuchaj mnie, Michale, musisz się 
natychmiast udać na ulicę Rousseau. Zapytasz 
się czy pociąg nadszedł i czy widziano Bruchon’a. 
CoKOlwiek byś się dowiedział powrócisz iu za­
raz powiadomić mnie o tem, co zaszło. Idź już!

Służący skłonił się w milczeniu i wyszedł 
spiesznie wykonać rozkaz otrzymany.

Biła godzina jedenasta, kiedy powrócił.
- No i cóż? -  zapytał niespokojnie naczel­

nik, zaledwie wszedł do gabinetu - Czy pociąg 
przyszedł?

- O godzinie siódmej.
- A Bruchon?
- Był obecny w chwili rozdawania poczty
- I oddano ma depesze?
- Tak jest, panie naczelniku.
- I cóż się z nim następnie stało?
- Nie można się było niczego dowiedzieć 

ponad fo, że opuścił gmach pocztowy przed ósmą, 
zabrawszy ze sobą torbę z depeszami.

Zapanowało krótkie milczenie, Twarz naczel­
nika pokryła się chmurą niepokoju i zamyślenia.

-  Możesz odejść Michale - wyrzekł po 
chwili - nie jesteś mi już potrzebny.

- Widzisz więc, że miałem słuszne powody

)do obaw. - oaezwal się baron po wyjściu słu­
żącego.

- Tak jest - odparł naczelnik. - To coś 
nienaturalnego w każdym razie.

? - jest ktoś. któremu zależy na usunięciu
oficyalnych aktów, sprawdzających śmierć Bon- 
neta i odwróceniu sukcesyi po nim od prawdzi­
wych spadkobierców. Ten Bruchon musiał być 
przekupiony i wspólniclwo jego w ukradzeniu 
tych papierów musiało dosyć kosztować tego, 
kto tą akcyą kierował.

Naczelnik potrząsnął głową w zamyśleniu.
- Wszystko jest możliwe - wyrzekł po­

ważnie - ale wyznać ci muszę, że pomimo po­
zorów, świadczących przeciw niemu, nie mogę 
uwierzyć, aby Bruchon był winnym.

- jedrakże sam fakt.
- Mógł być nietrzeźwym i dał się zapewne 

pociągnąć do jakiego szynku i bardzo być może, 
że tej chwili, rozciągnięty na ławce, spi naj­
spokojniej, mając przy sobie nienaruszoną torbę 
z depeszami.

- Gdyby to było prawdą! - zawołał baron 
z przebłyskiem nadziei w oczach.

- Poszlę więc kogoś do jego mieszkania 
i jeżeli powróci tej nocy ,.

Naczelnik nie dokończył już. W przedpokoju 
rozległ się nagle hałas i gwar niezwykły kilku 
podniesionych głosów.

- To on! To Bruchon! - szepnął baron.
Drzwi otworzyły się nclychmiast i na progu

stanął Bruchon blady, zmieniony, z wyrazem 
silnego przygnębienia na twarzy. Ubranie jego 
podarte, a u boku wisiała torba, splamiona bło­
tem i otwarta.

Z piersi barona wybiegł okrzyk rozpaczy 
i bezsilnej wściekłości.

- Okradziony!... Ten człowiek został okra­
dziony! - zawołał, przyskakując do nieszczęśli­
wego i szarpiąc go brutalnie za ramię.

Pospieszono natychmiast zrewidować staran­
nie torbę i skonstatowano, że oczekiwane dupli­
katy z lndyi zostały wykradzione.Oto. jaki był przebieg tego całego zajścia.

Ilekroć Bruchon miał nocną służbę w mi­
nisterstwie marynarki, spędzał zazwyczaj cały 
dzień w Belleville i po wcześniejszym obiedzie, 
około godziny piątej udawał się na ulicę Royal, 
dokąd przybywał po szóstej.

Dnia tego program iego zwykły nie został 
w niczem zmieniony. Stara Bruchon była w wy­
jątkowo dobrym humorze. Na dzień przedtem, 
jak mówiła, zakończyła jakiś korzystny interes 
i na tę ntencyę przygotowała dla męża ulubioną 
p̂ -zez niego potrawę, kiełbasę z kapustą, do któ­
rej dołączyła butelkę starego burgunda.

Mama Bruchon umiała świetnie przyrządzać 
kapustę i mąż jej zawczasu cieszył się na tę 
ucztę.

Byłby volal oolać ją piwem, ale pani Eiu- 
chon nie lubiła go i Bruchon musiał się zgodzić 
na wmo.

W  największej zgodzie i wesołem usposo­
bieniu małżonkowie usiedli do stołu o godzinie 
czwartej. Przejmujący zapach rozchodził się po 
całem mieszkaniu, na stole nakrytym świeżym 
obrusem, dymił się olbrzymi półmisek kapusty, 
obłożony zwojem nęcącej kiełbasy, obok niego 
zaś stała butelka wina, pokryta grubą warstwą 
pyłu.

Bruchon zabrał się do jedzenia i picia z ape­
tytem, jednakże uważał na siebie. Myślał ciągle
0 służbie nocnej, która go czekała i chciał ją 
objąć w stanie trzeźwym i przytomnym

Ale siara Bruchon była tego dnia tak uprze­
dzająca dla swojego męża, tak dbała, aby jego 
kieliszek nie był nigdy próżny, że Bruchon za 
czął się sprzeciwiać jej dobrym chęciom.

A przytem opowiadała mu tak przyiemne
1 nieprzewiaziane rzeczy

- Wiesz, Bruchon - mówiła, dobywając 
z szafki drugą butelkę wina - ukrywałam do­
tąd przed tobą właściwy stan naszych interesów, 
nie chcąc cię łudzić, ale teraz, kiedy już jestem 
upewniona pod tym względem, powiem ci 
wszystko.

- Co takiego? - zapytał Bruchon, uśmie­
chając się szeroko.

- Uzbierałam trochę giosza, oszczędzając 
na wszystkiem, a przytem w ostatnich czasach, 
dzięki moim klientkom, sklep mój modniarski 
rozwinął się dosyć pomyślnie, tak, że wkrótce 
nadejdzie chwila, gdzie już będziemy mogli żyć 
jedynie z dochodów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Helena Miłowska.
Jedna z najznakomitszych gwiazd na horyzoncie 

polskiej opereti’ , pan' Helena Miłowska została stale 
zaangażowaną dla ludowej sceny krakowskiej. Nie­
pospolity talent artystki, świetny glos, wdzięk i urok
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holenu Kitow ska.

są walorami, uzuanyrri cddawna w całej prasie pol­
skiej.

Pani Miłowska daj a wszeikie gwarancye, ze ope­
retka krakowska stanie na poziomie scen zagrani­
cznych tego rodzaju.

t. tygodnia.
Minister francuski o Polsce.
W  Petersburgu bawił francuski minister Thomas, 

którego podejmował polski klub narodowy. 0 ’uo 
wiązki gospodarza pełnił żyg. hr. Wielopolski, który 
wygłosi! mowę powitalną. Po zapewnieniach o bra 
terstwie francusko polskiem, życzliwości Fraucyi d'a 
Polski, więzach, łączących Polskę z Francyą w prz< - 
szłości, zrozumieniu równowagi t u"opejskiej, które 
Napoleonowi podyktcwa*o słowa, ze „wolna Polska 
jest. armią francuską nad brzegami W isły", Thomas 
odpowadał obszernie i oświadczył między mnemi:

„W  imieriu rządu francuskiego, w imieniu ca 
lego narodu francuskiego", że chce „niepodległość 
siły i wielkości Polski". Dodał iównież, że uważa 
sprawę polską za sprawę europejską, międzynaro 
dową. Najważniejsze jest to, co minister Thomas 
powiedział o armii polskiej, którą miano tworzyć 
w Risyi. Thomas uważa ją za „jeden z realistycz 
nych wysiłków polityki polskiej“ .

„Czują oni (chcący armii) i mniemam, że ,est 
to wskazanie polityczne — że niepodległość Polski 
uie będzie stworzona dotknięciem różdżki czarodziej­
skiej, że będzie wynik.em wysiłków, przeprowadzo­
nych wśród trudnych warunków Europy w chwili 
obecnej, że pokój nie będzie podpisany w ciągu 
kilku dni przy jednym stole, ale ze będzie może 
wynikiem wewnętrznych wstrząśnień, wielkich ru 
chów opinii publicznej, może nawet nowych konfli­
któw pomiędzy narodami i że dla tego wszystkiego, 
jeżeli Polska chce żyć, musi kontynuować wysiłek, 
jaki czyniła przez szerog prób zbrojnych, wysiłek 
niezbędny, ażeby być gotową, mieć swoją armię, 
swój przemysł, swój handel, to znaczy wszystkie

czynnil narodu, które mu pozwalają w chwili ro- 
kcwań wystąpić, jako naród wolny i niepodległy".

Ulgi dla jeiicdw Polakdmi w Rcsyi.
Jak donosi wychodzące w Moskwie „Echo Pol 

sk: ", rząd tymczasowy zatwierdził następujące prze­
pisy o ulgach dla jeńców Polaków w Rosyi:

1) Jeńcom wojennym Polakom, znajdującym się 
w koncentracyjnych obozach i na rozmaitego ro 
dzaju robotach, przyznaje się prawo wyboru przed 
stawic eli, którzy będą s:ę porozumiewać z odno 
śnymi naczelnilami wojskowymi (woinskimi) i in 
nemi osobami z komendy.

2) Przyznaie im się dalej prawo mieć upełno 
momionych delegatów do udziału w rozdziale i wy 
syłaniu korespondeucyi i posyłek.

3) Jeńcom wojennym Polakom, będącym na ro 
botach, pozwala się mieć odpowiedoich kucharzów 
ze swego grona, dla przygotowania strawy.

4) W  miejscach, gdzie się znajdują jeńcy w o­
jenni Polacy, powinien być zarówno lekarski, jak 
sanitarny nadzór, powierzony osobom odnośnych 
zawodów w miarę możności i z pośród j< ńców wo 
jennych Polaków.

5) Jeń'•om wojennym Polakom przyznaje się 
prawo wzajemnego porozumie wania się, dokonywa­
nia koniecznych zakupów na miejscowych targach, 
a także, w miarę możności, bardziej szerokiego ko­
rzystania z przechadzek poza obozem, pod odpowie­
dnim nadzorem.

6) Tymże jukom  pozwala się dalej na ot^zy 
mywanie i czytanie książek peryodycznych, dopu 
szczanych w Rosyi, z prawem zakładania bil lotek.

7) Jeńcom wojennym Polakom zezwala się pro­
wadzić korespondencję w polskim języku z polskicmi 
organizacyami społecznemi i osobami prywatnemi, 
me wyłączając jeńców wojennych Polaków w innych 
obozach, pod warunkintn przestrzegania ustanowio 
nych prawideł wojennej cenzury.

8) Wszystkim jeńcom wojennym Polakcm przy 
znaje się prawo uczestniczenia bez przeszkód w na­
bożeństwach, a tafż5 dozwala się dopuszczenie 03ób 
duchownych, celem zaspakajania religijnych potrzeb 
jeńców w obozach i innych miejscach ich pobytu: 
pod warunkiem odpowiedniego nadzoru ze strony 
miejscowych władz wojskowych.

9) Jeńcom wojennym Polakom dozwala się za 
pozwoleniem dowodzącego wojskami zakładać kasy 
wzajemnej pomocy.

10) Wojennym jeńcom Polakom następującej ka- 
tegoryi, za specyalnem zezwoleniem w każdym spe 
cyalnym wypadku głównego zarządu sztabu gete 
ralnego i za zgodą dowodzącego wojskami okręgn, 
przyznaje się prawo mieszkania w domach pry 
watnych, na podstawie poręczenia centralnego w y­
działu polskich organizacyi (Rady Zjazdów) lub za 
sługujących na zaufanie osób prywatnych, po złożeniu 
pisemnej deklaracji, iż jeniec wyrzeka się zamiaru 
ucieczki:

a) inwalidom i chorym ;
b) oficerom i osobom intelligentnych zawodów 

z pośród jednorocznych ochotników i
c) innym osobom innych kategoryi w wypadkach 

zasługujących na uwzględnienie.
11) Wszystkim wymienioaym w ust. 10 osobom 

przyznaje się prawo ząjmowan a się wszelką pracą, 
odpowiadającą ich przygotowaniu i zawodowi, 
w szczególności pozwala się im pracować w polskich 
organizacyach pomocy ofiarom wojny.

12) Zezwala fję  za zgodą dowodzącego wojskami 
okręgu, na prośbę odnośnych organizacyi, na prze no 
szenia jeńców Polaków z jednych miejsc osadzenia 
do nn.ych, a także- wspólne pomieszczenie braci 
i innych bliskich krewnych.

13) Przedstawicielom polskich organizacyi na 
odpowiedzialność Centralnego wydziału, wydaje 
główny zarząd sztabu generalnego w celu zaznaio 
mienia się z warunkami życia jeńoów wojennych 
Polaków i okazania im materyalnej pomocy, imienne 
świadectwa; (glejty) na prawo odwiedzenia miejsc 
osadzenia wymienionych jeńców wojennych, za zgodą 
co do tego dowodzącego wojskami ckręgn.

14) Jeńcom wojennym Polakom przyznaje się 
prawo zawierania związków małżeńskich na podsta 
wie istniejących w tym względzie ogólnych prawi 
deł, odnoszących się do jeńców Słowian wszelkiej 
narodowości.

Cesarz iii sprawi; osnisbodzsnych obszamu.
Poseł Romańczuk wniósł po odbiciu Galicyi wscho­

dniej i Bukowiny imieniem klubu ukraińskiego do kan-

celaryi wojskowej cesarza prośbę telegraficzną o za 
rządzenie względnego postępowania z ludnością Ga 
Iicyi wschodniej.

Na prośbę tę wysłała wejskowa kancelarya ce 
rarska pod adresem posła Romańczuka następującą 
odpowiedź:

„Zaledwie rozpoczęła się nasza ofenzywa w Ga 
licy; wschodniej, raczył Jego ces. król. apostolska 
Mość rozkazać, by z ludnością odzyskanych krajów 
obchodzono się życzliwie.

Dnia 30 lipca podczas podróży Jego ces. król. 
apostolskiej Mości w Galicyi wysiano następujący 
telegram do naczelnej komendy armii:

„Jego ces. król. apostolska Mcść raczył z laski 
zarządzić, że na odzyskanych obszarach Galicyi i Bu 
kowiny wyroków, wydanych na podstawie wyjątko­
wych praw wojennych, nie należy wykonywać bez 
przesłuchania i zasądzenia przez sąd; że ludność 
i pod innymi względami chronić należy przed aktum: 
gwałtu i że obchodzić się z nią należy w ogólności 
życzliwie.

Na przyszłość należy wszystkie wyroki śmierci 
wydane w armii w polu przedkładać do zatwierdze­
nia naczelnej komendzie armii".

Rosyjski pułk kobiecy w bitwie.
Jak donosi „Temps" z Petersburga, rosyjski puik 

kobiecy otrzymał pod Smorgoniarai chrzest ogniowy. 
Komendantka pułuu Boczkarewa i adjutantka Skry- 
dlowa zostały zraniono, równie jak 150 kombatan- 
tek. Poległo dwadzieścia, do niewoli dostało się ośm. 
Batalion kobiecy ruszył do boju w chwili, gdy są 
siedui pułk męski uciekł. Kobiety odważnie posżly 
do ataku i wzięły do niewoli stu szeregowców 
i dwóch oficerów. Jeńcy dowiedziawszy się, że zo­
stali wzięci do niewoli przez kobiety, byli przygnę­
bieni.

kierenski w Stanisławowie.
W  korespondencyi ze Stanisławowa 

sprawozdawcy wojennego A. Hóllriegela, 
umieszczonej w „Zeit" za zezwoleniem 
wojennej kwatery prasowej, znajduje srę 
następuiący opis pobytu Kierenskiego 
w Stanisławowie:

Po południu dnia 5 lipca ulicami Stanisławowa 
pcsuwał się wojskowy pochód pogrzebowy z trumną 
poległego oficera. Samochód, pokryty kurzem, nad­
jechał z przeciwnej strony i zatrzymał się. Męż 
czy zna w pospolitym mundurze szeregowca wysiadł 
z samochodu — dziwny człowiek, z ogoloną twarzą, 
o rysach ostrych, ia Amerykanin. Za nim stali 
z respektem generałowie w złocistych mundurach. 
Owym człowiekiem w mundurze szeragowca był Kie- 
renski. Zbliżył się do trumny, usunął jednego z dźwi­
gających ją i niósł trumnę poległego bohatera na 
swoich barkach.

Później stal Kierenski w samochodzie i przema­
wia! do żołnierzy. „Obywatele! — wołał Kieren­
ski — Niemcy tak dalece gardzą nami, Rosyani- 
nam5, że wszystkie swoje wojska z naszego frontu 
wysyłają do Francyi. Wkrótce zwyciężą wszystkich 
naszych sprzymierzeńców, a potem zwrócą się prze­
ciwko nam i zgniotą nas i naszą wolność. Żołnierze ' 
Będziecie znowu niewolnikami cara i me dostaniecie 
ziemi, jeżeli nie chcecie ofenzywy".

Żołnierze hyli uniesiec i nosili na ramionach 
Kierońskiego. Przybyli oficerowie i pokornie zapra 
szali Kierenskiego na bankiet. Kierenski odwrócił 
się, poszedł do rowów strzeleckich i jadł z szere 
gowcami. Potem, znowu przemówił, kiedy zaś skoń 
czyi. zaczęły grać wszystkie działa.

W  cukier:, siedzieli oficerowie sztabu generał 
nego z obywatelami i mówili z goryczą: „Stanowczo 
nie przełamiemy frontu nieprzyjacielskiego. Nie zdo 
lal śmy tego uczynić ani pod Zborowem, ani pod 
Brzeżanarai. Na czele „hołoty" nikt nie zwycięży".

Ale Kierenski zwyciężył pod Jamnicą. Mieszkańcy 
Stanisławowa widzieli idących ulicami smutnych jeń­
ców. Kobiatom wolno było dawać posiłek jeńcom 
austro-we derskim, niemieckim zaś nie. W  kilKa dni 
póżaicj Rosyanie zaczęli cofać się i plądrowali mia­
sto. Najbardziej rabowali żołnierze bolszewiccy, któ 
rzy nie chcieli walczyć.

Gdy bataliony rosyjskie cofały się, mówili żoł 
nierze: „Nie zostaliśmy zwyciężeni, ale „batiuszka" 
K'erenski w mowie swo;ej wyraźnie powiedział, żc 
nie chcemy zdobywać obcego kraju, tyiko bronić 
swojego. Więc ustąpimy z Galicyi, ale ta gramc 
oędiiiemy walczyć znowu jak lwy".

O - O
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Kfiiia M i i
Gdybym był politykiem na większą skalę, to jest 

co najmniej takim, który jedną nogą „robi politykę'1 
w Krakowie, drugą zaś we Wiedniu, bawiłbym teraz 
z pewnością na wakacyjnych wywczasach w Maryen- 
badzie. Ponieważ zaś jestem tylko kronikarzem ho 
luosci illnstrowunijch, siedzę spokojnie w Krakowie 
i kąpię się wc własnej wannie, o ile naturalnie nie 
pęknie jaka rura wodociągowa, pozbawiająca nas bie 
lańskiej wilgoci. Miałem zamiar, ze względu na modę, 
rozpocząć bodaj tutaj na miejscu maryenbadzką kura 
cyę. ale różne okoliczności stanęły mi na przeszkodzie. 
Znalazłem już nawet towarzysza niedoli, który miał 
zamiar zabawić się w „Karlsbad1' i obiecywał towa­
rzyszyć mi na porannych spacerach wzdłuż starego ko­
ryta wonnej Rudawy, ale w ostatniej chwili zmienił 
oryentacyę kuracyjną i wyjeżdża do Zakopanego.

Kuracya maryeubadzka połączoną jest z różuemi 
nieprzyjemnościami, dającemi się we zuaki zwłaszcza 
podczas owego porannego spaceru ua Błoniach, gdzie,-, 
iak na złość, choć „maryeubadczyków" jest' wielu, 
znajduje się tylko jeden jedyny pawilonik, wprawdzie 
stylowy i zbudowany z betonu, ale nie wystarczający 
bynajmniej dla wszystkich tych, którzy spieszą w jego 
gościnne wrota. Byłoby więc wskazanem, by iizykat 
miejski postarał się o kredyty na jego rozszei zenie, 
ewentualnie pobudował ich więcej, lub w ostatecznym 
wypadku zalesił bodaj brzegi Rudawy. Dopóki to się 
uie stanie, o reguiaruem przeprowadzeniu maryeubadzkiej 
kuracyi tu ua miejsen, w Krakowie, i mowy być nie 
może.

Następstwem kuracyi maryeubadzkiej jest schudnię­
cie, które objawia się spadkiem żywej wagi danego 
osobnika. Ponieważ zaś każdy z rozszerzonych obywa 
te.li miista Krakowa, dzięki przymusowej dyecie 
i różnym postom, jest w tem miłem położeniu, iż i bez 
wody maryeubadzkiej staje się coraz bardziej liligra 
nowym, doszedłem do wniosku, iż szkoda na nią pie­
niędzy. Zwykle zresztą tak sie dzieje, iż każdy z ku- 
racyuszy stara się uajpierw, by schudł, ijedui dlatego, 
bo im to dobrze robi, iuui, gdyż wyglądają bardziej 
•'uteresująco...), potem zaś zaczyua się odżywiać iuteu- 
zywnie, aby znów powrócić in statum, t/aa anłe, czyli 
wchodzi w to zaczarowaue koło, z którego wyjściem 
chyba droga ua Rakowice. Ponadto, woda maryeubadzka 
zdrozała, spacerów porannych uie można urządzać ze 
względu na oszczędzanie obuwia, uależałoby więc cho­
dzić boso, czyli skombiuować kuracyę maryeubadzką 

-z kueippowską, a byłyby to dwa grzyby w barszcz.
Co wszystko rozważywszy uależycie, rozpoczęcie 

kuracy; odłożyłem na powojeune czasy, a na razie 
wysłałem swą lepszą połowę ua wakacyjuy odpoczynek 
do Krynicy, złożywszy jej soleuue przyrzeczenie, iż 
słomiane swe wdowieństwo spędzę jak Bóg przykazał, 
nie sprzeniewierzę się jej myślą, mową. ni uczyukiem 
a uadto, o ile czas pozwoli i uregulowanym zostauie 
ruch pociągów, tak zwanych kominiarskich, podążę za 
nią, bodaj ua jedeu dzień co tygoduia, by się na 
własne oczy przekonać, czy jej czego uie brakuje. Za­
brała ze sobą sporo prowiantu, który powinieu wystar­
czyć bodaj na dwa tygodnie, dalszą przesyłką ja się 
mam zająć, zaopatrzyła się też w sporą ilość tajko- 
wego tytonie dla górali, aby, przy jego pomocy, pro­
wadzić tam handel zamieuuy. Dzięki wojnie cofuęliśmy 
się kulturalnie o całe setki lat, w owe czasy, kiedy 
pieuiędzy nie znano, a cały obrót handlowy polegał 
tylko ua zamianie.

Wiedzą o tem dobrze nasi współobywatele z Ka 
zimierza, nagromadzili też u siebie sporo tytoniowych 
zapasów przy ich pomocy prowadzą pertraktacye 
handlowe, świetnie się im opłacające. Nie brakuje im 
też niczego, do czego nasz żołądek wzdycha naprózno 
i dlatego nic sobie nie robią z wojuy, uarzekając na 
nią tylko o tyle, o ile zbliża się jaki asenterunek. 
Ale i one mc dają się im zbytnio we znaki, prze­
ciętnie bowiem co drugi jest jakim dostawcą lub przed­
siębiorcą. posiada więc waruuki do starania się o uwol­
nienie od czyunej służby wojskowej, v \ chodząc z za­
łożenia, ż „słodko i zaszczytnie jest umierać za O] 
czyzuę", ale stokroć słodziej i pożyteczniej „być dla niej 
dostawcą..."

To się dopiero uazywa prawdziwą filozufią życia.
Ponieważ i ja jestem filozofem, ale z innej szkoły, 

bojąc się, by mi znowu uie brakło miejsca ua omó­
wienie spraw aprowizacyjuych. zaczyuam dziś od nich, 
politykę kantem puszczając, zwłaszcza, że w obu po­
przednich krouikach zbyt jej wiele miejsca poświę 
ciłem.

Aprowi :acya zaś to gruut, zwłaszcza dla tego, kto 
ma zamiar rozpocząć kura,cyę maryenbadzką. By się 
do uiej uadawać, musi się być tłustym, a takim może 
być tylko ten, kto je dobrze > pije. A jak tu teraz

jeść i pić, gdy wszystkiego brak, a człowiek musi się 
żywić tem, co dawuiej szło wyłączuie na użytek wsze­
lakiego stworzenia, ozdobionego rogami i bez nich. 
Tłuszcz z pomyj,^szpinak z koniczyny i inne tym po 
dobue smakołyki są teraz ua porządku dzieimym, nic 
też dziwnego, że lada pies lub prosię patrzy na czło­
wieka z podełba, widząc w nim wioga, sprzątającego 
mu z przed nosa to, co dawuiej tylko dla nich było 
przezuaczouem. Mają najzupełniejszą racyę owe bez 
myślne, a przecież mądre stworzenia, mają jednak i ci, 
którzy mówią że schodzimy ua psy. Bo tak jest 
w rzeczywistości!

Gdym zaczął ouegdaj zastanawiać się nad tem, 
czego nam brak, doszedłem do przekonania, iż wszyst 
kiego, pozostał Dadmiar jedynie tylko w dziedziuic 
środków na schudnięcie, któr\ch dziś nikt uie używa, 
mogąc w sposób zupełnie naturalny dojść do wyglądu 
zapałki...

Są wprawdzie różne władze, które mają za zada 
nie zajmować si^e sprawami aprowizacyi, z minister­
stwem amimicyi żołądkowej na czele, ale działalność 
ich, jak dotąd przynajmniej, nie wykazała jeszcze tych 
błogosławionych skutków, ua jakie oczekiwaliśmy . Dzięki 
różnym centralom, które miały równomiernie rozdzie­
lić wszelakie zapasy, mamy tylko uierówuomierue braki, 
a już zupełnie uie mogę zrozumieć, dlaczego na przy 
kład obywatel miasta Krakowa ma dzieunie spożywać 
mniejszą racyę chleba, niż Wiedeńczyk?... Bo tak wy­
pada z rozdziału mąki ua tydzień i głowę (raczej żo 
łądek). Kto mi to potrafi wytłumaczyć i uzasadnić, 
otrzyma w zamian, jako uagrodę, kartę ua pobór de- 
natnrowanego spirytusu, którego nie mogę nigdzie do­
stać, choć mam uawet protekcyę panów z Centrali 
spirytusowej!...

Miejski urząd aprowizacyjny zmienił uiedawuo ua 
zwisko na „gospodarczy" i gospodarowałby może, gdyby 
miał czem, uiestety jednak ua drodze do Krakowa leżą 
różue miasta, gdzie ludzie są także głodui i tam do­
stają się zapasy, przeznaczone do zaspokojenia naszych 
apetytów. Niedawuo czytałem, że do Krakowa „skiero­
wano z G umendorfu cały pociąg mąki", czy ou jednak 
uie zmylił drogi i uie pojechał w przeciwnym kierunku, 
tego powiedzieć nie mogę.

Dajmy jednak ua to, że pociąg ten n samej rze­
czy w Krakowi*1 się zatrzymał, że mąka była pierw­
szej jakości i zupełuie uie stęchła, że ją rozdzielono pie­
karzom. Sądzić uależałoby, że, skoro piekaiz otrzymał 
piękną mąkę i chleb będzie lepszy jakościowo. Tym 
czasem zaś dzieje się znpełuie iuaczej, gdyż uasi pa­
nowie piekarze, rulgo męczybuly, to bardzo dowcipni 
ludzie którzy mąkę piękniejszą chowają i sprzedają 
potem pokątuie po wysokich cenach, a chleb wypie- 
kaią z najrozmaitszych rozmaitości. W ten sposób bar 
tują ua^ze żołądki, a i to coś znaczy. Dziś dopiero 
widzimy, że racyę miał, kto wymyślił przysłowie: „Kto 
ua ciebie kamieniem, ly ua uiego clilebem"... bo w dzi­
siejszych waruukach obaj wyjdziecie z tej walki ze 
sińcami.

Obok chleba i mąki najbardziej dolegającą wszyst­
kim bolączką jest węgiel, doprowadzający nasze go­
spodynie do prawdziwie czarnej rozpaczy. Brak go 
zupełny 81w skąpej bardzo ilości otrzymują go tylko 
wybrani i to po cenach, wyśrubowanych do ostate 
czuości!... O zrobieuiu zapasów na zimę niema ani 
mowy. Pocieszają uas wprawdzie, że tego roku można 
się będzie obejść bez węgli, gdyż zima będzie prze­
niesiona na przyszłe lato, a ono zajmie jej miejsce, 
ja jeduak wątpię w to i przypuszczam, że będziemy 
i tego roku porządnie marzli, a wuoszę to choćby 
z tej tylko okoliczności, iż już teraz zaczynają mi ua 
łysiuie porastać uowe włosy, co jest uiechybuym zna­
kiem. wedle ludowych wierzeń, bardzo ostrej zimy. 

’ Gdyby to chciały tak wyrosuąć świeże włosy na meni 
futrze, które też wyłysiało!... Próbowałem różnych cu­
downych maści ua porost włosów, nawet wyrobn Ihua- 
towicza i pani Auny Csillag, ale wszystko na nic się 
uie zdało.

Na domiar wszystkiego obiecują jeszcze, że w zi­
mie, z powodu właśnie braku węgli, ustanie dostarcza 
nie odbiorcom gazu świetlnego do celów gospodar­
czych że więc. wobec tego, narażeni będziemy na 
marznięcie.

Szkoda jednak o tem i pisać, zwłaszcza, ze na to 
nie poradzi nikt, jak powiadają, nawet i Centrala wę­
glowa, która stale koustatuje, że węgla brak i że pro- 
dukeya nie odpowiada zapotrzebowaniu. Zresztą Gali­
cya, to kraj rolniczy, mający wiele lasów, niech więc 
pali drzewem. Ale skąd go wziąć, skoro i ouo jedzie 
na zachód?... Taki już wiatr wieje!

Węglami pali się w piecu, na piecu grzeje się 
mleko, do niego więc krok tylko jeden. Jak dotąd, 
mleka mieliśmy tyle, ile nam mniej więcej potrzeba, 
to jest uie zadużo i uie zamało. choć, prawdę rzekłszy, 
uieraz go brakło tu i ówdzie. Teraz jednak będzie go­
rzej, ktoś tam bowiem przyszedł do przekonania, że 
Galicya, jako kraj mlekiem i miodem płynący, nadmiar

swego mleka powinna skierować tam, dokąd dąży 
wszystko, to jest ua zachód Gdyby to o miód cho­
dziło, uie miałbym nic przeciw ternu, co się mleka 
przecież tyczy, to mam pewne wątpliwości, czy to 
Galicyi wyjdzie ua zdrowie. Pomysły, zrodzone przy 
zielonym-stoliku, me zawsze są trafne. Niech Galicya 
dojdzie do tego stanu bydła rogatego, jaki miała przed 
wojną, możua będzie wówczas myśleć o eksporcie 
mleka na zachód, .lak długo przecież stosunki się nie 
zmienią, ani mowy o tem być nie może, chyba, że 
mamy być wydani na pastwę głodowej śmierci

Zupełuie podobnie dzieje się z mięsem i wędlinami, 
które dla wieln z nas są jednym z najważniejszych 
artykułów spożywczych. Nawet nąjorduiaruiejszej kieł­
basy brak, bo całe wagony różnych świńskich delika 
tesów wędrują co tydzień w strouę Wieduia. To pe 
wue, ze Wiedeńczyk, mając żołądek i apetyt, musi jeść, 
ale też rówuie pewmem jest, że i Krakowiauiu ma te 
same, co ou, prerogatywy. Innego przecież zdsuia są 
panowie, którzy wszystkiem tem kierują z poza zie­
lonego stolika.

1 kto wie, czy cały numer Nowości /Ilustrowa­
nych wystarczyłby ua to, by rozwodzić się nad ró­
żnymi brakami i wszelkiemi uiedomagauiami życia, 
które z obowiązku kronikarskiego muszę poruszyć i łzę 
uad niemi wylać. Ale zaraz ją i ocieram, czytając za- 
pewnienie, że czynniki, do których to należy, wenty­
lują różue projekty, jak możnaby złemu zaradzić. Ale, 
czy owa weutylacya zda się na co?... Obawiam się, 
że może nie, gdzie bowiem wentyluje się zbyt silnie, 
powstać musi z samej uatury rzeczy przeciąg, który 
zdmuchnie z przed nosa i uajwspanialsze pomysły. Nie 
traćmy przecież nadziei, że będzie lepiej i że się wojua 
skończy, wbrew oświadczeniom różnych polityków, 
jeszcze przed zimą, zanim pojawi się znowu lord 
Kitchener, który się wprawdzie utopił, ale. jak za­
pewnia jego rodzona siostra, niedługo znów ożyje.

Jak z jednej strouy okazuje się skłouuość do po­
koju, tak znów z drugiej wieje duch coraz bardziej 
wojowniczy. Syam wypowiedział wojnę mocarstwom 
centralnym, Ohiuy zbierają też swe wojska, by je 
pchuąć ua frout europejski, prawdopodobuie rosyjski 
by sie Moskalowi wywdzięczyć za to, iż stale obdzie­
rał je że skóry... Jako zdeklarowany pacyfista prze­
chodzę uad tem do porządku dziennego, radząc jednym 
i drugim, by siedzieli cicho, pilnując swego nosa. Go 
dziś umie, jutro tobie — mówi przysłowie, a na tej 
podstawie łatwo stać się może, iż Auglia z czasem 
zabierze się do wyprawienia skóry chińskiej i syamskiej. 
Zwłaszczapjeżeli się pokaże że to dobry dla niej 
interes.

Kilka słów wzmianki poświęcić mnszę i odwrotowi 
Moskali z Galicyi. Dopóki była to armia białego cara, 
mówiliśmy i pisali, że to horda dzikich barbarzynców, 
a pisma notowały niejednokrotnie jej gwałty i bezpra­
wia. Dziś, gdy pod obuchem l-ewolucyi runął tron ca­
rów, byliśmy pewni, że w szeregach rosyjskich zapa 
uują więcej ludzkie instynkty, tymczasem widzimy, iż 
zaszła pomyłka. Gała wschodnia Galicya, z której na­
jeźdźca ustąpił, przedstawia obraz tak strasznego 
zuiszceuia, iż poprostu wierzyć się uie chce, iż spraw­
cami jego są... bojownicy za wolność! Moskale wstę 
pują widoczuie w ślady Anglików, którzy także w imię 
wolności palą i mordują. Galicyjscy rusohle, o ile jeszcze 
tacy są, mają miłą pamiątkę z pobytu swych uwiel­
bianych przyjaciół1..

Z chwilą ustąpieuia Moskali za Zbrucz wypogi 
dziło się u nas, a nawet i ociepliło się, widoczuie więc 
i cała przyroda cieszy się z pozbycia tych nieproszo­
nych gości, którzy chyba już zrezygnowali z projektu 
uapicia się kawy we Wiedniu i Berlinie. Nie uda im 
się to uawet przy pomocy pana Wilsona, który prze­
cież może wróci do rozumu i obejmie znowu stanowisko 
orędownika pokoju zamieniając miecz ua różdżkę 
oliwną. Ameryka zarobiła dość na tym interesie, uie 
powiuua więc lekkomyślnie wydawać pieuiędzy ua tak 
niepewne przedsięwzięcie, jak wojna. Bo... nuż się noga 
powinie i szczęście wojenne zawiedzie? Amerykanie 
uie. darowaliby tego swemu prezydentowi, ale gotowi 
go w dowód wdzięczności, powiesić .ua pierwszej 
lepszej latami, a tych ani w Nowym Jorku ani w Wa 
szyugtonic uie brakuje1.

(■dyby mnie chciano słuchać, a wiadomo, że nie 
raz radzę bardzo mądrze, ułożyłbym takie warunki po 
koiowe, iż żadua ze stron walczących uie mogłaby ich 
uie przyjąć. Każdy otrzymałby, co mu się należy, nier 
zapomniałbym nawet o królu Nykicie, który, bieda 
czysko. uie ma dziś uawet tej władzy, co król kur­
kowy w kiakowie!... Niech się tylko zgłoszą do mnie, 
czy to prywatnie, czy w drodze urzędowej, a uie po 
skąpię dobrej rady, w zamian nic uie żądając, nawet 
honorowej emerytury... Bo wojny mam już dość i był­
bym bardzo rad, gdyby raz wreszcie za.1 witał pokój, 
a z horyzontu zniknęły te rozmaite kartki chlebowe, 
cukrowe, spirytusowe, naftowe i t. d

Go daj Panie Boże jak uajprędzej.!...
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Zagadki do nagrody.
Zadanie na roi^.pnne litery.

Ułożył SI. Winter, Tarnów.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłow ie:

a, ą ą, ą, b, d, d, d, d, e, e, i, i, 1, I, ł, s, n, n, z, z, z, z

Trójkąt magiczny.
Ułożył St. Winter, Tarnów.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i poziomy utwo­
rzy nazwisko miasta w Galicyi, o którego zdobycie ticzyły  się 
niedawno zacięte walki.

□  □ □ □ □ □ □ □ □ □ O
-  - -  - -  - -  -  -  -

-  - -  - -  - -  - -

-  - - - - -  -  -
-  - - - - -  -  
-  - - - - -
□  -  -  -  -

□ - - -

□  -  -

□  -  

□
Zraczerie wyrazów: 1 Szukany wyraz. 2 Miasto w Ga

licyi środkowej 3 Kraj w Afryce. 4 Miasto na Litwie 5
Plemię indyjskie w Ameryce. 6 Dopływ Wełtawy. 7. Miasto 
w Królestwie Polskiem. 8. Pasmo gór w Europ e 9 Dopływ 
Dunaju 10. Zaimek 11 Spółgłoska

Zadanie do przestawienia.
Ułożył K. Przepolski, Kraków.

Z podan/ch liter ułożyć znane polskie przysłowie 

Kup wszy, suko Celty Y

Łamigłówka llteraoka.
Ułożył K. Przepolski, Kraków

Z każdego nazwiska, ’dąc z góry na dół, wyjąć po jednej 
literze i nłożyć z nicli nazwisko polskiego porty

Kr szewski.
Asnyk.
Malczewski
Orzeszkowa.
Dygasiński
Krasnki.
Brodziński

Zadanie do przes ta nenia.
Ułożył K. Przepolski, Kraków

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie :
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Zadanie do p rz e s ta w ie n ia : Obiecał pan kożuch. cieple 

jego słowo.

Griieb'eniówka:
M a r y a S t u a r i
a 0 Tl o m n
k m a m a r
r a 1 b r y
e n i 0. a s
1 i z 1 n t
a a a a t. a

Zadanie de przestawienia: Jak szczęście dogrzeje i ka- 
płoL zapieje.

N O W O S C : 1 L L D S T R O W A N *

Okienko.
Ułożył Ed. Składzień, Zawada.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie­
runku pionowvm i poziomym

a a a a a a a
a a a
b b b
c c e e h h i
i 1 1
m m n
r r s s t t n

Znaczenie wyrazów: 1. Koń tatarski. 2. Zdrobniałe imię 
żeńskie. 3 Bęben

ŁamiglOwLi na ozasie.
Ułożył Milada, Busko

Przytoczone ośmiowiersze uzupełnić dwoma rymami. Tytuł 
i wiersz ostatni podać należy w całości Kreska oznacza zgło­
skę. _  _      5«n

Cna wojenka wciąż — —  -  .
Dzień za dmem upływa —  — ,
Nic nadziei —  —  — — :
Coraz marniej, coraz — — ..
Człek, tak ongi wesół, — — ,
Zda się, Bogn ducha — — ,
Oczeknjąc pa fis — — ,
Klnie i głodem dziś — —  — .

Biada, ale nędzę — —
1 w krytycznym czasu — — ,
Cicho siedząc na swej —  — ,
W „na pół śpiących" staje —  — ...
Tylko jedno ma —  —  — ,
Co mu dzierży mózg —  —  — ,
Co go dręczy, srale, —  — :

Y1  ̂ '

Kridrat magio: iny.
Ułożył S. Winter, Tarnów.

W miejsce i wadratów i kresek wstawić litery, aby powstały 
wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i po­
ziomy utworzy nazwisko niemieckiego poctr.

O  U  □  □  □  □  □  J
n  -  -  -  -  -

c  —
j  
□
□  -  -

□  -  -
Znaczenie wyrazów: 1 Szukany wyraz 2 Lud z rodziny 

Aryów. 3 Wódz kartagiński. 4 ŻąwóJ 5 Ssak ze szczerba 
ków. 6 Kwiat ogrodowy. 7 lunę żeńskie 8 Miasto na Żmudzi

alibi 
kreda 
kubeł 
sroka 
Dawid 
biauu 
egida 
pięta 
Wacek 
glina 
afekt 
napad 
olewa 
finał 
Janus 
gryka 
lampa 
Agata 
Parys 
Stylu  
klika

Bilety O żyłowe ' Pilot. Maszynista, Hipnotyzer Aily- 
sla komik. C/.spnik.

Dobre rozwiązania nad' słali P p : D. Łodyńska Kraków 
M. Sokołowska Kraków, S. Karwowski Gniezno, H. Bukowska 
Winnica, R. Topolnicki Wiedeń, B. Osadziński Krosno, D. Ber­
natowicz Jasło, M. Kalinowska Mor Ostrawa, T. Nikiel Kraków 
S. Krzyianowi.U Podgórze, J. Charzewski Kraków, S. Wyso- 
czanśki Poznań M. Planscka Kraków, Z. Sperling Wiedeń, 
F. Uf rak Oświęcim, S. Medyński Zakopane, D. Schwadron 
Kraków, J. Stępień Budapeszt, S. Galiński Praga, K. Rei- 
cbenberg Cieszyn, M. Raszka Cieszyn, J. Zachara Luelec, K, 
Vtfyka ’ ała, I .  Makówski Zakopane, J. Jakubowska Kra­
ków, R, braczay Morawska Ostrawa. J. Lipski Kraków, A. Gra- 
lewski Kraków, E. Mańkowski W it Jen, J, Górka Kraków. 
H. Wincencik Kraków. A. Dużak Kraków, J. Antosz Tar- 
uawa, S Drozdowski Lwów, B Róg Stryj B. Książek Miejsce 
Piastowe, S. Wiewiórowski Poznań, B. Antosz Wiedeń- K. 
Olirem tein Podgórze, Z. Zacharska Nowy Sącz, J. Opolski 
Prag?, A. SUt i Kraków, M. Kowalską Kraków J. Wy- 
soczański Jasło, R. Wolański Wiedeń, I. Brzostowski Podgó­
rze, i .  Trojacka Wiedeń, K. Borowiecki Lwów, M Golska 
Wiedeń, M Raczyńską Lwów, W, Noniński Tarnów, E Wój­
cik Przemyśl, Z. Małecki Lwów, S. Bnrzyński Jasło, M Bor-

15

Kaaanie do uzupełnienia.
Ułożył St Win.er (syni, Tarnów.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa znane 
polskie przysłowia

l j  - o —  e - - y, a - i e  lę - ie
2} - e —  a - y - y ą - y - - o - - a - y.

Bilety wizytowe.
Ułożył Ed, Składzień, Zawada

Z er na biletach ułożyć godność, względnie zawód po 
tzezególnych osób

T A D .  S T  N E Y .

OT. L O R  N O G I .

T G A T E R S K I .

N K U N I E S K I

S T  R E S A T - W O R E K .

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania: Eug. Żmijewski*!-. K siążę 
Pan.

kow*k? Przemyśl, Z Walkowski Brzesko, H Dziedzic Tarnów, 
E Winter Tarnów, E. Bfgdalska, Ko opnż.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. K. Mazowski, Za­
kopane. Upraszamy o nadesłanie 50 hal. na koszta poleconej 
przeryłki.

Album Legionów 
Polskich.

Nakładem „Nowości Illustrowanych11 wyszedł 
inż z drukr I. zeszyt

Albumu Legionów Polskich
przedstawiający w licznych fotografiach HlStorye 
iworzcnla armii polskiej.

Album Legionów Polskich
ńst do nabycia w Administracyi „Nowości I)lustro­

wanych1* i w księgarniach po cenie 2 korony za 
egzemplarz. Na przesyłkę pocztową należy dołączyć 
50 h iierzy

Rozwiązanie zagadek z Nr. 31. Ko b il 
konak

Potrzebny

maszynista
do drukarni

Nowości Illustrow.



I fi N O W O Ś C I IL L U S T K O W A N E Nr. 33

l edyn7Z  P̂ f0Wie’ ZaMad pogrzebowy „Concordia" Jana W olnego
w ł as n y  wyrób trnmien Kraków , Plac Szczepański Ł. 3 (dom własny) Telefon Nr. 331.

Mietka i w in  l szkłem ochraem
Radiowa tarcza świecąca.

B r a n s o le tk a  i  s e g a r k le n  
1 rz e m y k a m i, d u ży  lo rm a t  
K 10 '—  R ad iow y  14*— . 
B r a n s o le tk a  s  z e g a r rl im , 
m aty  io r m a t  K 16 '— , lu  — , 
rad io w y  K 2 0 '— , 22-— , 
z p re cy z y jn y m  w erk U m  
A n k e r K  2 4 '— , m a rk i  
A m a i :", E  JO-— , ra d  
w y k o ron  1 0 '— w lęcr , 

z szk łem  octaronnem  K 2 '— w ięcej. —  W o jen n y  .e f  “ ’ e l ' .. lo - 
b ry m  w e rk le n  A n k e r kor 1 0 — , I . Jak o ści E  1 5 '— , 2 0 '— , 2 4 '— , 
p raw d ziw y  s re b rn y  E  30  — . B nd si k ieszon k ow y E  i 0  - ,  r a ­
dl „w y E  o 0 .— . W o jen n y  b n d z ir  n ls lo w a n y  20  n , yso k l E  
1 0 '— , 3-13tn g w a ra n e y a . W y sy łk a  tyl-.u sa p o p rzed n iem  n a ­
d esłan iem  n U c ś y to ś c l  1 1 '—  .1 n a  op ak ow an ie p o rto  •opła­
c o n e  do c a ły c h  A n stro -W ę g le r  1 poli w y sy ła  I -S lz  (k ła d  n -  

y t u i *  iftir i  i / a k

■ u  BBhnel, Wiedeń, 17. MartknUnbtri ib J7/6n.
O ry g in a ln y  cen n ik  fa b ry c z n y  d arm o .

NOWOŚĆ! Klt8loniowa lrî \odronnam° <bei b8teryl) ii 0 W OŚĆ!

I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I

III Hdministracyl nowości l l l u s t m i d i
jest do nabycia

Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny.

Cena: oprawne w płótno 3 kor., w karton 
2 kor., broszurowane 1’50 kor.

p olst!kf

®i usla naluralnej piękności po użyciu 
jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliwej 
dr. A. Rixa wody różanej (do mycia) 
Nikł nie pozna, pcmimo wspaniałego 
dzialania. 1 ilakon K 3 -  Dyskretna wy­
syłka za pobraniem lub nadesłaniem nateżytości.

Kosmetycn ie p rep a i ty dra A. Rixa
Wiedeń IX. Lakiercass* 6/F.

Do nabycia w  K ra k o w ie : Apteka W iszniewskiego, ul. F ioryań - 
ska 15. Perfum erya Reim i Ska , Rynek 35. K. M iklaszewski, 
p le : Dominikański. Komorowskiego, Floryańska 33. Beckner, 
Długa 4. W8 Lw o w ie : Apteka Rucker, ul. K rakow ska, apteka 
Rafaela, nl. Go lf chowsk iego. Perfum erya Śladowskiego. T arn ów : 
Droonerva Bracha. W  B ie lsk u : Drog. Polaczka, u) Koiom^ ■». 
L u b iła :  Perfumerya Stankiew icza. W  B lk let : Dtog. Tanewski.

Suchotnicy!!
P ie r s io w o  c l io r z y  — P łu c n o  c h o r z y  — 
A ro m a ty  cy -  S k r o fu lic z n i  -  B e z k r w iś c i  

C ie r p ią c j  n a  b łę d n ic ę .
N areszcie  w ynalez iono środek, przynoszący dawno upragn ioną ulgę 
w w jm ie tiio iiyc li c ie rp ien iach  i w yleczen ie  ły ch  chorób zapomocą

O kazał się już  n setek tys ięcy  c ie rp iących  jako 
znakomity środek, a najpow ażniejsi profesorowie 
i lekarze stosują go 1 polecają jako skuteczne 
lekarstw o w w ym ienionych chorobach, jakoteż do 
kokluszu, angielskie] choroby (rhaehltls), piocla 
krw ią, chndnienia, che rób kobiecych 1 stawów 
znuitnia i wyczerpania każdego rodzaju. Z  po 
wodu przyjem nego smaku i zapachu zażyw ają  go 
chętnie naw et najw ybrednie jsze podniebienia dzieci, 
U f  W ojskow i, w raca jąc y  z pola w alk i, w y ­
czerpani i w ycieńczen i zażyw a ją  go ze szczegół- 
nem upodobaniem i ze znakom itym  pożytkiem 
d la wzm ocnienia i uzdrow ien ia o s ł a b i o n e g o  
p r z e z  t r u d y  w o j e n n e  o r g a n i z m u .

1 flaszeczka K  5 50 op /ątn ie ; 4 llaszeczki wym agane zw ykle  do 
zupełnej ku ra cy i, za nadesłaniem  naprzód należytości kor. 17 —

l)o nabycia M ko u L. Vertes’u, apttka pod 
„Białym Orłem*1, Lugos 741, Banat.

-tuż wyszedł

ł U b u m  L e g i o n ó w  
P o l s k i c h

Z e s z y t  I.

Cena 3 korony.
Do n a b y cia  w  N d rn lo lstra c 1; !  ..n o w o ś c i I l l O o u i a a y c l i "

Potrzebny uczeń
do

drukarni i kliszami

i i f in ih  i i , :  i M f t i f f l !

P A W H 1 7  s k n M  T ysiączne listy z po-
r C W U y  S K U I C K .  dziękow an iam i każdej 
ch w ili do przejrzenia. J ęd rn y  p iękn y  b ln st  otrzy ­
ma się przez użycie  D ra  m ed. A. R lź a  krem n na 
b im t . —  S tw ierdzony jako n ieszkod liw y , dla 
każdego w ieku  szy b k o  i pew n ie  d z ia ła ją cy  Do 
użycia  zew nętrznie, jedyny krem  na rozw ó j biustu, 
który z p ow od u  n a dzw ycza jnego  działania w pro ­

w ad zon y  został do aptek, nadw . drogueryi etc. 
Próbna doza K 4 ‘ — , w ielka  doza, w ystarcza jąca  
dla skutku K 9 — . W ysy ik a  pod ścisłą  dyskrecyą  
Dra A. R lz a  k osm .-p rep  W iedeń  IZ , L ak ier* . I jP . 
Składy w  K rakow ie i Apteka W iszn iew sk ieg o , ul. 
F loryańska 15; Reim  i Ska, Rynek gł. 35. Dro­
guerya K om orow sk iego , F loryańska 33. K. M ikla­

sze w sk ie g o  plac D om inikański. Bękner, D ługa 4. W e L w ow ie  do 
nabycia t S. Rucker, ul. K rakow ska . Apteka Rafaela, ul. G o łu ch o w - 
sk iego. Perfum erya Ś la d ow sk iego . T a r n ó w : D roguerya Bracha. 
B ielsko i D roguerya P olaczka. K olejow a. L u b lin : Perfum erya 

Stankiew icza . W B ia łe j : Drogerya T anew sk iego.

i e j s z s
książeczka do nabożeństwa 
p. t.: „^siążeczk;: 
rowa“ (ł./j-ctm.). Prześliczne 
wydanie, wyborowa treść dla 
iutelligencyi, elegancka opra­
wa. Po otrzymanie K 3 96 
wysyła franco Księgarnia 
katolicka dra W ładysława  
Miłkowakiego w Krakowie, 
ul. Floryańska 1. Taż sama 
książeczka oprawna w mięk­
ką cielęcą skórkę kor. 5'96 

z przesyłką

8 halerzy
kosztu V  arta 
koresponden­

cyjna, zapo­
mocą której 
.umawiać mc 
żn a  mój głó­
wny katalog 
który na żąaa- 

nie bezpłatnie w ysyła: 
N i r w a n  t  ib r y k i a e ia rk ó w

Hanus Konrad
0 I k. n idvf. dostawca 
w 3riix Nr. 1569 Czechy
N iklow y alb o  s ta lo w y  o sg a -  
re k  A n k e r  E l l i  ,1 :  - ,2 0  
W  ijcn n y  z e g a re k  rad io w y  K 18 , 2 2 ' , 2 t  — . Z e g a re k
r. b la 'e g o  m e ta lu  (s re b ro  Glo- 
r y a )  p o d w ó jn - k o p e r ta  A n k er  

u n o u to lr  K 2 8 ' - ,  3 0 '— , po­
z ła c a n y  z e g a re k  tn k e r  r e ­
m o n to ir  z podw ójną k o p e rtą  
K  3 6 '— , 3 8 '— . P r a w j p i e y  
s re b rn i tn k e r  re m o n to ir  E  
4 0 — , 6 0  — , 60 ' . Bńd/.lk'l1 zegary ścienne w wielkim 
w yborze. 3 letnia gwaran 
cya. W y s jl ia  z .  u liczką

lana dozw o1' na (nb zwrot 
plenlęd v .

! w

flajniaisiracira

wyryła 
za poprzedniem nade? a- 
n ie» gotówki następnjące 

książki:

"„W ojenny Balonik*
Y/aciawr. Gribiańskioęo

cena 1 kor

*' „Pu ślubie**
Artura Srn r ckiego

cena -1 kor.

Na porto polecone nadsyłać 
należy dla a) 50 hal dla 

b) 70 hal.

Za wysyłki niepoloconeAdnu- 
nistraeya nie odpowiada. — 
Za zaliczką nie wysyła się.

: KINO-WANDA'"
I
B ~  
I 
P 
i,
I
I1
I
.

»\

przy ulicy ów. Gertrudy Ii. 5.

Go trzeci d^ień 
riowv program.
Przedstawienia trwają w dnie powszednie: od go­
dziny 4-tej do 11-tej, W niedziele i święta od 

godziny 3-nioj do 11-tej w tatśf.

, A /

Jedwabne materye
lu iare  o b ru sy , ręczu ik i i ch u stk i do n osa  

p o le ca  firm a

Prokop Skorkovsky i syn
Hnmpolec, Czechy.

Próbki przesyła się ia żądanie tylko bezpośre­
dnim konsumentom. Towary w dobrym g a t n n b

Każda kobieta
c z y ta  mo|e b a rd zo  in te re ­
su ją ce  p ou czen ia  n o w o cz e - 

s u e g o

Mli.
Gemie p o ra d y  d la  n iem a- 
ją cy ch  b iu stu  —  P isz cie  

z zau fan iem  do
IDA KRAUSE, Pressburg (illęory), Schanułrasss 2,

Oddziel Nr. 10.

Nic nie kosztuje

Bezpłatnie

otrzyma każdy na życzenie 
mój katalog główny zegar­
ków, złotych srebrnych to­
warów i instrumentów mu­
zycznych. Skrzypce po kor. 
14' 20 , 2] i wyżej.
Dobra harmonijka kor 1 6' - .  
25 35 — , 50 Dwu­
rzędowa harmonijka koron 
7ir , NO -.100 , l.C 
Trzech rzędowa harmonijka 
koron ISO 208, 230, ŁS->. 
Wymiana dozwolona lub 
zwrot, pieniędzy. Wysyłka 
z i zaliczką lub poprzednim 
nadesłaniem pieniędzy przez 

dom wysyłkowy
H A N N S  K O N R A D
c. i k. nadworny dostawca 

Briix. Nr. 1746 Czechy.

Klisze cynkowe
z i fotografie =
z każdego numeru odsprzedaje

. !

Potrzeba dwóch
lecer ?w

do

Nowości Illustrow.

Cud! Ręczne szydłu tylko K 3 90.
Nasze cudowne szjdło ręczne daje ścieg -ak 
prawdziwa maszyna do szycia. Największe wy­
nalazek! Każd\ sani może naprawiać, ceiown 
zeszruac wszelkiego rodzaju dywany skóry, 
płachty do wozów, namioty, płmzcze enmonc< 
lo rowerów, wo. ki płótna i i |>. Doi t odziej - 

stwo dla rzemieśln.ków, gospodarzy i żołnierzy 
Mocna konstrukcja, łatwa rohota Gwnrincya 
za trwałość. Lic^ue listy dziękczynne Szydn 
z 4 ro maiienn igłami, nićmi i sposobem uży­
cia kosztuje K 3'9G. 9 uztoki K 11. 5 sitnk K i. 
Wysyłka za zaliczką. (Do pola i r<sif,SfWa p 0p 
skiego za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy).

M. SWOBODA, Wien ilC/2 Hiessę ;«e 13-31.
W łaściciel i wydawcy.. Spadkobiercy St. Lipińskiego Odpow. r daktor: U. Lipińska Klisze własnego zakłada, DraktrnU D. E, Fr.edleina w K. ikowio, pod zarządem Pawła 1 dejsl


